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dyktator „alkoi:Joiowy" I? . 1 · • SRODA_, DNIA 13 Gil.UD NI A 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 34 SANTIAGO ALBA. 
Ameryki po zniesieniu pro- b. minister monarchii hisz· 

hlbicli. pańskie!, wybrany został 

FRANCJA ODRZUCI ŻĄDANIA HIT·['flfA 
Oorączkowe narady dyplomatyczne pomiędzy Paryże·m a · Londyn~m·. 

·Prasa francuska ostrzega pr2:ed czynieniem ustępstw Niemcom. 
LONDYN. 13 grudnia. I mieścił „Petit Parisien". mentów w :-ę::e pewn~~go dnenn:kar1.a przyp·omina, że Bismarck nie pomijał żad 

Pomiędzy Anglją. a i:rancją toczą się 
1 

Rzą.d a.meryka1is•ki poia1formow~ł swe· amerykańskiego, „ który . nast~~nie, prze· nej sposobności do powiedzenia fran-
w dalszym ciągu ozyw1one narady dy-. go cza.su w dir:>i ·:~ "-cisle p-ouf'leJ o tre· słał g do redakc11 „Petn Pa!':-:;1'.!n cji tego, czego chciał i zapraszal nawet 
plomatyczne w sprawi'e żądań wysunię- śoi tych d'.)kumentów wszvstkich człoL· *•* Gatnbette który w ostatniej chwili u-
tycb przez Hitlera pod adresem Francji. ków przedstawbe!~:w dypiomatyczny.:-h Paryż, 13 grudnia. chylit się 'od tej rozmowy. Obecni kie.; 
Jak wiadomo, Niemcy domagają się sta· w Waiszy:ngt.oni,:?. - Jednakże z powodu! „Libreto" omawia trudności rokowań rownicy polityki francuskie) żywią p0-
nowczo zgody na zwiększenie stanu niedysk.re~ji, di"ls~ał się odpis tych deku· i pom. Francją Niemcami. Publicysta dobne obawy, jakby ąię lękali. iż · będa 
zbrojeń oraz zaniechania plebiscytu w w położeniu mniejswści wobec niemie.:. 
zagłębiu Saary. Jakkolwiek Londyn wy ckiego dyktatora, opierają1cego się na 

wiera w dalszym ciągu silną presję na Przed reorgani·zacJ·" · Li·g1• Narodo'w'. 40 milionach głosów. . . 
rząd francuski, aby wyraził choć częś- 'I Hitler nie lęka się nicze20. Dowodzi 

ciową zgodę na żądania Hitlera, to Jed- :feflre'lorz Jł1Jenol flonferuje DJ ..(ondunie tego fakt, iż sam zażądał wyjaśnień, 
nak jeżeli nie zdania rachunku, zapytując 

FRANCJA: UDZIELI ODPOWIEDZI I.ondyn, 13 grudnia. r nie silna, aby i bez jakiegoś osobnego Francois Ponceta, co znaczy nrzyjazd 
NEGATYWNEJ, W l(TóREJ STWIER- Przybyły do Londynu sekretarz Li- sojuszu prowadzić energiczną akcję w Benesza do Paryża i co oznacza pod-

DZI, IŻ NIE PÓJDZIE NA ŻADNE gi Narodów, Avenola, odbyt z przedsta- interesie utrzymania Ligi Narodów. róż Paul Boncoura do Europy Wschod-
USTĘPSTW A1 l(TóRE MOGŁYBY wicielami rządu szereg konferencji, któ- Pozatem wedle dalszych doniesień meJ · 

SPOWODOWAĆ JESZCZE WIĘl(SZE re ip.ają na celu re~rga~izację Ligi Na- dziennika wiedeń~kiego •. prz~słał rząd Hitler pytał: czy francia zamierza 
TRUDNOŚCI W EUROPIE. rodów. Rząd wlosk1 poinformował przy francuski rzadow1 ang1elsk1emu doku-

1 
okrążać Niemcy. Trudno byłoby -

~** tern rząd angielski, że projekty wielkiei menty, dotyczące rozmowy ambasado- pisze Liberte" _ odpowiedzieć na to 
Paryż1 13 ~mdn.ia. r~dy _tas~~stowskiej, dotycząc~ reorga- ra francuskiego w Berlinie francois pytani~, bo jest to prawda. a zarazem 

P~smo paryskiie „Peiiilt Pari,sien" za- mza~Jt L1g.1 Narod~w są n~raz1~ . tylko Ponceta z k~ncle~zem ~itlere~. . nieprawda. Nie śmie się powiedzieć 
mieścił-<> odistaJtni.o szel.'\e.g r.ewela1cyjnych ma~1festacJą partyJną, .a me ofJcJalnym . Rzą_d ang1elsk1 czym. ~b~cn:e z~b1e- hitlerowi „tak", ani nawet zamilczeć, 
damych, dotyczących propa.gaiilJdy httle· proJekt~m r~ądu wtosk~.ego. g1, maJą~e. na ce.lu umozl1w1em.~ Niem- myśląc inaczej. Rozmowy z Niemcami 
rowskiej zagrani,cą. Poc.r.ątkowo przypu· ~ng1elsk1e kota pohtyczne. ~aprze·· com wz1ęc!::i.. ud~.iatt~ '!V dysk~1sJ1 .n~ te~ zaczynają się w wielkiej nieoewności. 
szczano, że dokumenty te są fałszywe, ::~aJą prnyt~m pogtos.kom o bhsk1m s~e- mat .r~org.amzacJ1 L1g1 Narodow 1 zy~: Francja nie robt przytem wrażenia stro 
okazuje się jednak. że są one supełuie tJalnym SOJ\lS~u angielsko • francuskim ua.dz1eJe. _ze ~~cezo~~ ~rzep~owadzeme ny silnłeiszej, gdzyż Jniciatywa zawue 
autentyczne i pochodzą z. urz·ądowego na wypadek ~1epożądanych eks.pervmen Jtei orgamzac.J.I . um~zhw1. takze Am.er~- pozostaje przy Hitlerze. 
źródła. · tów genewskich, zwtaszcza. ze przy- ce otaz Ros11 sow1eckleJ przystap1eme · 

2 
Dokumenty te znalezione zostały swe faiń francusko-brytyjska jest dostatecz- c!o instytucji genewskiej. • 'Młl9MIC• .... __ ,... 

go czasu podczas rewizjis dokQnanej Jl , - - , 

emisarjusza !litłerowskie'o w Ameryce, Foazg•dl'• JOpon•ll'. 
Spannknebla, który zdołał zbiec, nie ma- '9 mJ._, · '91fl,, ........,. 

jąc)uż czasu na tcb zabranie~ Wśród zna sr llili centralę komunistycznych związków zawodowych I 
lezionych w ten sposób pap1er1)w, znaj- . , . · 
dowały się właśnie tajne instrukcie ber- . Tokio. 13 grudma. t v.:raz z nowoc.zesme urządzona drukar- za zabójstwo trojga dzieci 
li~skie dla agentów hitler<>wskicb 'zagra- . J. Kobe donoszą o poważnych roz- !I mą. . „ . . . Berlin, 13 gmdini•a. 
nicą, a mianowicie te, które o6:iniei za • .cnchach, wywo.lanych przez czlonków Obe?m w la~alu komun1sc1 s.ta"!ł1:h (t) W dn~u wczcra',s.z rm. aa.n z.o-

. . I tamtejszego związku faszystów japoń- napastmkom zacięty .opór. zostah Jed: t ł k . . . ' Jk i· t W'Y'p ~ • 
~lfJelełnflBl~~K:K:.~~~KJ 1 k' h , nak wkrótce pokonam poczem faszyści s a wyro snuerci na. 01 te ę. rz s.ą 
~ S IC • 'd . d 1 • 1. d . d dem 6Jtanęła 27-letma Anlfla Coniz-ylia, 

Allan Parker 
następca Edgara Wallace'a 

„[lłowie~ 
o 1o~wóinem 

O~Ji[lU„ 
Sensacyjna powieść z życia 
Metropolisu, miasta przyszło­
ści, drukowana jest w nowym 
29-ym numerze tygodnika · 

CD TYDZIEfl 
POWIEŚĆ! 

' Nadto numer zawiera nowelę 
humorystyczną Sorężysta or­
ganizacja, humor. rozrywki 
umystowe i t. d. 

tena numeru 30 gr. 

..i Grupa faszystów zaatakowała lokal oszczętme z emo owa 1 urza zeme ru k . dl . h di . · . 
, miejscowego komunistyczne,go związku j karni, a następnie puścili. z dymem cały CSJ airl~·na o za1orid ok.a.::1 s'rI\ d.~:~I 
' . , . . . budynek który w przeciągu dwuch go- oni~y Ja wr,zu~i a 0 a u ai . 
· zaw~d~wego, w. którym m1esc1 s1~ w1el I dzin dos~czętnie splonat. . w w11el!ku 7, 3 1 2 lart. - Są.cl slkazał Ją na 
ka b1bJJOteka dzieł marksvstwosk1ch w,. Pastwą pożaru padło kilka tysięcy śmierć. 
języku japońskim oraz centrala wyda w-, dzieł, wydru~owanych kosztem 200,000 
nictw komunistycznych na cata Japonję · ienów. Mrozy w Ameryce 

Wycofanie złota z obiegu w Ameryce? 
Sensocgjng proieki sen. Thomasa 

Waszyngton, 13 grudnia. nie banków federalnych do ustąpienia 
Sen Thomas p11z~ta.włć ma prezy· I' rządowi swych zapasów złota. -·- Sen. 

.dentowli RooseveHowi ipr.ojekt, któryby The>mas spOdziewa się, że w ten sposób 
zaa>ewtlllił 1",ządowi !pOISliaidaniie większej rząd zgromadzi w swych rękach ilości 
dilośoi złoba na wypadek dewaluacji. - złota wartOści 4.325 milj<>nów dolarów. 
~owyższy . projekt prze'Y-iduje. wycofanie Osiągnięte tą drogą korzyści . ~ęd.ą 
złota· z obiegu, upt>ważnta prezydenta do równoważyły prOcentowe straty dewa­
ści.ągania złota ze wszsytk•ch możliwych luacji. 
źródeł, jak również przewiduje zmusze· 

Nowy lot do stratosfery 
1ofnłlz omerufiońslii c:ftc:e sit: 111znieśt na 

"'usofiośt .t-0 tusł-:c:u me'lró• 
Londyn, 13 ~.roudnia. 

Z Nowego J011ku dion,oszą, że many 
lotniilk aimerykańskii M. E. Riid:ge, czyinii 
pr:zyig.otowainiia cłlo Wli!elkiego loitu d'O sitr.a 

· ł<0sfery, który ma pOlbić WISIZ:V1slkie do· 
tychc.zasowe reikoody w ten <llmedizini·e. 

Riidlge zamiierza wzn~eść stię do wyso­
kośoi 40.000 mtr., pr:zyczem projektuje 
odlbyoiie sweij ipodirófy powietrznej w 
otwamtej gondloti, kitóna jest o wiiele lżej­
szia od zaimkniiętej kaibiny. 

śmiiały lotniilk ma~1dJuiie się w koo t,!l!k • 
c,iie z ;killlku uczonymi angielskimi. Mór.zy 

~pracują nad Siporządzeniiern a,::;·3..ratów, 
umożliw!1iiacvch szrh1cz111e oddycha.nie na 

telj .za.wrotnej wyisolkościi.. 
Do . lomilka am~go zgłosi~ 

się .many aikirobafa ipiOIW!ietrzny, angl:i:k 
John Tir.mum, ikitóry dlokooiał około . 200 
~oków ze ~r:oawm, z niewiacygod 
ną pJ:Jq?OJZyqfą 51PfUJSZiCZe.niiia s,ię ze strato· 
sfery ina cciemię nia ~ooie. Tra.num 
n.OO ztiaJŻa się opdnją ~zozniawców, że 
dlok0tt11aaiiie skoku z: takieri wysolkości mu-
1si mlmńozyć stię śmilell'lcri.'ą i twte.rdzi1, że 
o !ille zd!oła zaiopaitr.zyć J51i.ę w odipowied­
niie 'll!bra!Illi:e, a pr.zeiderwszystkiiem w do· 
gkooiaJLe f.1.llllkcjoooiją.cy :r.bi'Ornik z, tknem 
n,i,e ~W1ą,h.a się poidijąć tego ka!!kołomne­
go p11z·edsi·ęwz,i.ęctia.. 

New York~ 13 g,-1!dnia 
(t) W połudiniio·wo-zachodniiich sta.niach 

wczesna zima iprzyn~01Sł'a. ij1uż Z1I1a1czne ob· 
niiżeniie temperaitury. Mrozy &ą talk w1el· 
kie, że kHkanaściie osób zmarzło na 
śmierć. Po111iaid1to spa1dły wielkiie ilości 
śn:iiegu. W Sia.rny:m New Yoriku pracuie 
20.000 beZ1roiboitnych na.d u,p1rzątamem 
uHc ze śn1e gu. 

Zakończenie v1ojny 
pomiędzy Boliwją a P~1agwaf em 

New YOrk, 13 grudnia. 
(t) DOJ11oszą z Aissllll!e;j,0111 1 że wojna 

mię,dzy Boliw1ją a Pa1ragwaijem, zakończy 
ła się ostaJLeczneun zwycięstwem wojsk 
par:aigwaJjsk1ch. W ciągu ostatn.i:ch ::lwu::h 
miie&ięcy, wo.jska ipairagwaisk1e wZiięły do 
ntiewot1i 13 pułków bo!iw.iis!'kich. Ogółem 
.~ndazłi0 się w niiev.roli 1 O.OOO żołruiserzy i 
700 ofiiceirów. 

Nowa . Funtandja 
pod kontrolą Anglji 

Londyn, 13 ,grudni,a. 
faba Gmilll ip11Zyjęła projekt ustawy 

'PMdaó<J!caj czasowo aimini1strację Nqwej 
FWlllanidJji ipod kontrolę r.ządu ziedn:;)::zo· 
.n,eigo :k,t'óLestwa. Nowa Funland.ja od ·r-0-
lru 1927, twor~ aTI1g:1els.ki.e dominium.­
P,owyiż'Sizia ustawa SJpowodowMt•a !Została 
złym $łanem .gaSJ>odar:ki miiej&cowq_ 
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_„Smiertelny pocałunek o·gnia" 
Jak ~ginął słynny . ~',rk.owiec, !SY" „ eks-~r_óla al,bań­

sknego. - TragedJa zonglerow 1 ekw1l1brystow 
(z) Akrobaci są najskromniejsiymi ' na cięiką gru.źli.cę, która sorawiata mu Niewielu wie, iż Otto Witte iest sy-

ludźmi. jakich sobie można wog;óle wy. nieraz 1\ieznośny ból. Pracował zaw- nem człowieka, któ'ry przed wielu laty 
obrazić. . · &ze z uśmiechem na twarzv. zasiadał na tronie albańskim oarę dni. 

Nie reklamują się też zbytnio, nawet' W tym samym czasie nieszczęśliwy Dziś Jeszcze Wltte-ojcłec nazywa sie-
g~y ich występy sa. bardzo niebezpje. wypadek dotknął Otto Wittego, styn- ble „exkrólem". Otto Witte nigdy nie 
czne i karkołomne. Aktorowi wolno nego połykacza ognia. W chwili , gdy liczył na to, iż pójdzie kied.ykolwiek w 
być podczas przedstawfenia raz w for- poraz nie wiem który, zamierza! zapro- ślady swego ojca i zostanie królem. 
mi~. innym razem - nie. Akrobata,: dukować najlepszy swój trick. t. zw. Pracę swą wykon. zawsze dokladnie 
stoiący w jaskrawem świetle reflekto- „pocałnek OKnla", łatwo zapalny płyn 1 i nie oglądał się na świetna. aczkolwiek 
ra, musi w każdej chwili skuołć całą zbyt wcześnie się zajął i obecnie Witte 1 krótkotrwałą przeszłość swego ojca. 
s":ą uwagę I przytomność umysłu, - z ciężkiemi poparzeniami twarzy leży I' Czy ex-król Albanii zainteresował 
o. de nie chce ryzykować życia. w tamtejszym szpitalu. się losem swego ciężko chorego syna? 

Jeden nieostrożny ruch. moment nie-
uwagi - i życie jego sie skończyło. 'Wolna !Tru6unn 
Naogół nieczęsto słys.zy się o WYl'ad- --
kach w świecie akrobatycznym: pracu- Ił I • • ł d • • ł • 
ia. oni tak długo, póki są pewni siebie. ~ ezy · się S rzec · uw· 0 zmP ~ a. 1„ a potem wycofuią się z arenv. U ~ I U_ la 8 „ 
. Skrom11ie i cicho zmarł · ntedawnd fdór.e:J,, joft paiqfd, ·sastarwi.ojq sie<i no łaf11VO• 
jeden z najpopularniejszych I naibar.: D'ierne d~iielrnJo.: ~eto 
dziej poszukiwanych akrobatów - żong„ . . . . . , . . . 
leró,w newjorskich, który przez wiele Adres papa Starzy Dzierzbicbego ; mech .Pam s~rzeze swego serca, aby 

· lat cieszył sie wielkiem powodzeniem je~t następuiący: Warszawa, ul- Mazo- i zbyt zywo me reagowało na ~ztuczne 
wśród publfcznbści amervkańskieJ I w1ecka Nr. 10 m. 22. gesty uwodziciela. Prlebudzeme z te-

Richard Hayes był Jednvm 1,' naj„ , . Pa~i Inka S: w Inow~ocławiu. Dro~ I go czarownego ~nu może być dla Paini 
lepszych ekwilibrist6w, kt6rv wystę. l gie dz1~cko, mech .Pam , ~lemprędz~J I bardzo przykre i bardzo bo.Jesine. 
pował kiedykolwiek na deskach kaba• p_rzenyie Waszą zna3omośc i przestame I Pa~i Tama.ra ~ Krako:wa. D~oga Pa~! 

-retu. Na scenie nadjeżdżał w łódce, się widywać z owym panem. którego postąpiła Pam meslus.zme uniosłszy się 
ucharakteryzowany na .Robinzona Kru- ur?da czyni takie spustosze~ia w małem tak bar~zo . na . s~e~o nar.zeczonego. 
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Cudem ocalał, 
a obetnie trafił do wh::zienia 

(z) ,,Daihly Ex.press" do1norSii, i.ż sąd ion 
dyński ska.ział na 5-letnie więzien:i1e ofi· 
cel.'1a mary.nal"lk,i, Roibeda Hikhen•s.a, ktO­
ry krvtycznej nio·cy, w które1i z.atv•nl\ł 
„T.iibaiil.ic", znajdo~ał s!ę. prz_y sterie 
okrętu i cudem untlmął sm1erc1. 

Hiitchens z.na.la.zł s:ię nh ławie u•sltM• 
żooych pod za.rzutem dokona.nita z.bro1ne 
go na.paidu n.a drugie~·o mairy.n.ar.za, Fry· 
deiryka Hanley, któriego us~łował zas1trze 
lić w ubie.głym roku w jednem z k~e-
li:sik mor1s1kich. ~ 

Pom~mo, iż obrońca H~tchenis.a pow1>'• 
ła.ł się na rio.zpri3.w1e n.a 01k,01iczr!lo.ść, ~1t 
od czasu zatOnięcia „Titanica"; · klijent 
jego cierpi na ro1.strój nerwowy, -- sąd 
skazał go na 5 lał więzienia. 

Akcia. w~ karjuszy 
kościołów angielskich 

(z) Wciikiairijusze kiak11 k.ośdoł6w w 
Northam,J>bon.shkc zorgainiz10wali oryg1-
nai1ny „Week-end mat:ld i córłk:i'', ppśv.nię 
c-0ny u1e1P1S1zeniiu sbo1is:ttnków i. w.zmC>cn&e­
niu pr,zytjami p·omi.ę.diZy matkami, a cór• 
kami. W c.iągu tych pairu dni, wsz-y6lkle 
ma.tki, ni,ezimo.rid:owaine „prac.ownfoe d·O· 
mowe", o.tri.zy:maly w;loipy. 

„Wee:k-end mrutkii. i có!'lki", ro?<pO.Ot8ił 
się w so1botę wJ..elkii.m bamilciietem, na kto 
rym wszystkie ma.i~ki i córki sied1zii,ały 
obok s.iebie. Przy stole n~e było ani i·ed· 
ne~o mężczyz,ny, z1a,ś wszysbkte dania 
pnzygotowrune i p·oidacrte z.ost,ały p~zez Qj 
c.ów i braci (mętów i synów), uozesmi· 
cz.ek bankJ..etu. 

Okazal10 s:i·ę, i.ż mężczyźni pcrl.iraftą byd 
niez1torsizymi kucha1rz.ami i ke1ne1'1a.mi.. 

· zoe f demonstrował szere2 numerów, Je1 . serduszk~.· Ze stylu i charak~eru W~~le się me dllwię. ~e Pai:1 gw~lto:v-r: 
wzbudzaiących największy podziw' tych rozmów przel W~s ~rowadzo~ych I ze, nosc mo.gła go do Pam zrazi~· Ptzeciez 
wszystkich, którzy 20 mieli sposob.; s~os·ob~ odzywama się do. f~m, o ~zem . sk_oro me zerwał zaręo~yn to było !o 
ność oglądać. Produkcje jego bvły nie.;. m1 Pam S;ZCZegółowo V: hsc1e naP1sała, widocznym dowodem, ze kocha Pamą 
raz kopjowane, ustępowały jednak zna„ w.nosz~,. ze ów ~an Jest wytrawny~ nadal, a tamta kobieta mogła być tylko p. k . . W IJ. 
cznie oryginałowi pod wzgl dem e- !JWOdz1c1elem. a Jego rzekom~ UCZ~C!e prze!otną sympatf~· która ~o pe"'.nY~ 1es s1ac1a a I 
c z'i k . ' e pr Jest tyll<:o źle maskowanem ppządamem· czasie mija, Powmna Pam przeprosić ~ 
,y ~i~yniC:~t!d.z: r" jed k "i łi I Niec·b się Pani strzeże, drogie dlieck?, swego narzec.wnego za swój szalony nosi„. okulary 

b ł od 1 t . 1 ial . nha · i . a~e~ ·.aby nie stać się zabawką owego mez· czyn l wręcz wyznać mu, że powodo· K'Siiązę Walqi posfada fuizy prześli<:z· 
Y a meu ecza me c orv. cierpiąc I czyzny. Tak bardzo przystojny czło- wała Panią ślepa zazdrość· Niech się ne, rasowe terje~y. k·tó•re towarzyszą ;nu 

wiek; iak mi ?ani opisuje; przyzw~cza- Pani postara z nim zobaczyć i tę spra- we ws.zystikich ipo1droż.ach. Za!IIllłOl\V!lnłe 
Ze świoillo jony jest do łatwych . zwycięstw i wo- wę przedewszystkiem wyjaśnić· efo psów odizi.edlziiic.zył J<1siiązę priaiwidioipit>" 

SEX • APPEAL i RADJOAKTYWIZM. bee tego nie potrafi należycie ocenić i Drugim nieodlownym warunkiem, diobn·iie po swej baibce1 król'Owecr W~kt•o· 
W Paryżu obudziły duże zainteresowanie , US'la11bwać kobiecego uczucia· Zdobyw- jest ten, ażeby narzeczonego traktować. rji, ktqcra miiał•a 83 okazy. · 

demonstrowane przez . A. s:rtvelet'a emanacje , szy Pani młode · i niedoś~iadczone ser- jak za dawnych czasów. kiedy nie było Specja11isita od m.ailowa.nia zw.ieT.ząt, 
radjoakty~e, które w'fdzłeta - zdaliłem feg°"T ~-~ .... WaiiY~k;.-ą.,~ą.~:n.aJ9'f:U9.~;,; i ~~- Jllie~zy Wią!P! ~<tuv,9h llleJ>Or.-P~llmł~ńł .~.~ ,ąirt~,~~1a~, .B~~s, mafo~ bet 
1flżdy człowiek. Skonstraowany przez wYJLBlaz- . ci w chwili . w której będzie miał Pam Jedynie czułoscią f 'dobrocią moze Pan O•sta.tniio kS'!b8,żęcych u1ubi·eńców. Psy sie 
cę bardzo czuły galwanometr wskazuje natęte- ; dosyć i w której zacznie polować na nó- [ napowrót odzyskać serce mężczyzny. d1z.i.ały zą,-i~dizo;t!ę na ok~iie, wygląicłiaj,c n& 

~l!le" emanac,f rrijoaldywnych -duet OIODf, Zdai. wą~ofiarę·· Nfech się · Pani slrżefo przed . Żaden, nav.fet na.fbardzej •zakochany ulircę. NR>1tie trsly-sz;aw;sizy · c.haa-.aikteo.'1$ły· 
niem p. Givelet~a źródłem najsilniejszych ell\a. I tego rodzaju mężczyzn, ani którzy jak pa· młodzieniec nie zniesie ciągłych burz i cz.ny <liźwięk tirąblci sygn.a·~owt!tj, z·ed"W'ały 
n~i są ręce. Tak zwany sex-appeal fest we• 

1 
jąki, zastaw lafą sieci na nieostrożne. awrmtur, nawet wówczas kiedy racja <;~ę z miieijsic i po.br.'l?gły ku tłlrizwfom. Bvł 

dług Giveleł'a !Iliczem innem, Jak „blologieznt ' młode musiki. Jego stłumiony glos pie- jest po stronie kobłety. Talka już jest na· t.-0 dffia malarza sygnał, iJZ k&iązę Wa.~! 
radioaktywności"" danego osobnika. Nafwiększy I szczotliwe ruchy rąk, wyraienfa ' i spoj" I tura męska i z tem się trzeba pogodzić. ·piDIWróoiił i 'J)IOIS~e·dlze~e nia dziiiś .sk·ońc:zo· 
wpływ na stapieli sez:-appeal'u . ma wywiera~ .rz.enia -' to wszystko sztuczne, wvstu- I Musi się Pani prnemóc i zmienić swoje nie. - Z cał·ei t.rój!kii1 nrujwię·ce~ Lubi ks1ią· 
stan zdrowia danego osobnika. Nalwiększ" re;- djowaine przed lustrem gestv, obliclo- postępowanie, a czas pokaże czy miJość żę wyismukłą i m~ą „Gorę". ·Tówairizy­
~erwę radjoaktywl.zmu posiadafę fako.by palaczo ne na efekt jaki mogą wywołać u mło-1 w sercu narzeczonego Pani już wyga- stZy mu O!Ila naweit ip10idiczias Lo1tów i nosi 
1 a.matorzy mocnej herbaty, poibirwwni lei s, dych niedoświadczonych dziewcząt. siła, czy też tli się tam jeszcu iskierka; wibediy ziaibaWIIlle, maJ.eńktiie okulairy, do­
natomtast alkoholicy. · . Niech się Pani nie pozwoli omotać i ! którą nietrudno będzie roz.ptomie·nić. pa1S01W.ane specij.a.dnii•e _clio psiiie·g.o pysiz•cZikia • . z ' k zł t . R k '' l komy• . . .Wirulek iprzerw:ał jej 1111ecile:rpliw.ie: · o s a o a :ł cz a , -0 

J?'opr.a~dy, że !akie!%() imioo.i:a je· _ Co daL~j. nii.ecUe pa.ni już powte 
'' I 'if szcze nibgdy nte sły3załam. . CG ma na myśli. 

· - No wiiid~i ipam. I ~.eszcze d:uż·o i.-ze- -- Otóż p·owiem panu krótlko: intere-
Sensacyi_l'.I~ _P._f'..~ygody „król~wej świata podzJemnego" 25) czy jest we mnie trukii.ch, o których się suj.e mni.e rpana ż)'lc1Ie. Ohdaił1111bym je po„ 

ROZDZIAŁ XXI. to ma znia·czyć?.„ Czy rie-0zywi1śde ta , pianu w0igóle nie śnił.o. Ale o tem, ?01t~m mtać bli1zej. K•to w.i.e, mOZ.l?!bT i mnhc: on<> 
NOWA· PARA ZŁODZIEJSKA. · d~iiewotyna potir.afi ~o„ tiak dalece wyilxą· 1 Sa.ma rpa.niu pt'.Ofpon·ował.am sip:o,tkanie, pr.z.)'lpaidlo do gustu. _.:_ Momiikia 01b2jtłł.• 

.„NBJr•e.s·zciie! · 1 cić z równ•owa.gi, ze pr:zy n~eij ~ęzyk.a w I więc sa1J:?1a iprz)'l~tąpi~ dio ITIZe~,zy. ~pr.z~- ła ;si•ę trwo•zn:iie ii doidiał1a sZle(pltem: - - Bę· 
W.a11eik juz od godlidiny wypatrywał gębiie z·a'Dolll!lli?„. Czem siię on.a właśd~ l dz.ał mme pan, ze ~uz ter:az nile mme nie d.Zllletmy razem pracować. Będę patt~ 

s·oipi.e 01czy to w Lewo, to w ~.awó„. Li.;.. wi1e różni od tych dzi.esdąteik ko1bi·et, któ- I ur:attJJje. Że m~zę z panem pójść. Ni1by 

1 

W.9J>ólniiczką. Tylko ni:ki1:1 n:~gdy o tem 
, czył, ze jego no;wa zn;a.foma przybę~ re ipod 1·~go SiP'OÓ·r.z.eriie~ rurn.iieniJły się i li d}a,.~z.ego?„. Dtatego, że „P·Oz';Voliłam, by ~ię n1ie d1owi1e.„. mgdiy - ~.oz.umie pl.ń~u 
·od. · s1t.ri0iny dO!lllilt, w ktorym S\1.ę wczor~ na 1ego sł·owa ciieikały }ailt na ro~kaizy! mnme pan pooaiłowa:ł? Ze me o.dldałiam Na 1w.a.rzy Wa.1ka odlmaiLowało ttę 
· spo1tikaH. W ·o!Stait«liieu chwJilii rp~ekcn•ał Waleik zaczął odir.ai2)U ostro: j pana w ręce poliic.ri?.„ Przyzna pain, że it!llk w:iie·~kite .zid:z:i.wfi,eniie, że ~hoć słow. 

si~1ę, _te siLę o~yli:ł... Do~rzał ,ją o kir?k o~ . - ~aij&amprizód me wdem wcale j.8:k 

1

. to są brur~zio zni~kom~ rac!e. niie wym~e.kł, M.o~iJka .z,r:ozumi~,ł.a .g_o. · 
·· s~e.b~~~ - ~~~eszł~ ze ~!brony prziec11wne7. aię pM111 nazywa. · Wailek słuchał tyi~h słow z ?-P-USZiCZO· - ~1e r01z.~m1·e p.an?.„ N1•e W!e pa 

. Nie ~·oznirł.a .~1.ę anu o min1U1tę. Wa.lek , . ną gł,ową. Zdobył 611•ę wr.eszc1e n1a od- O co l11l1 choctz,1. P01Wrt:::lir.zaim z,a1tem: -
siam był temu winie.n, te miusdiad: taik ditu- MONIKA. wagę: Me.f.ła diobiitniie, - będizfte pain miał we 
go czeikać. Czemu stę wy~ał dio. ogrodu Dztewozyn.a z.adęł.a us1tJa. Z.ro1z,umia.ł.a, . - Musi pa.in.i z,e mną pójść, bo i tak ~v~ WIS{l>óln.vczJkę. Będizii:emy 'l'laiz.em cho 
o blisko gi0dizii111ę wic~eśn.Łt!tj?.„ fa ża:rty z tym czfowi10ki1eim n1i•e diopro· pani n.ie dlaim S{(>!Oik,odu. Ja ni1e ziaipomnę dii~~11 n1a wypnaiwy. Bę.dJziiemy 11a.z.em t11kłia 

p,oidJeis1z:iła do ni1ego z uśmiiechem ro·. w:a.c!Jzą ;.ej clio nk,ze,go., że 11~eiko~a wyz- tego n1iigdy, oo się t·ej l!llocy st;ało. Nie z.a- .dJa1~1 iplany. Kito wie, mo1że razie,m wyije„ 
;pełni·e naiJUTalnym. Ni1e był.a ani trochę srość n,aid n:im k·ończy się tam, !Z·dziie z.a- po1mn1ię i n.Le dam 1,a wygra-ną„. żebym dl~~emy. w claleką podtróż„. Zdioibęd1z;iemy 

· .sikirępowana. N~e lękałla. się mczego1 niie o?:ytn.a się jeij bru:~a:lność. . Zaibolruł ją te.n nawe:t musiiiad: r.ruoić mói fach ·- tez się dużo pieniędzy. Będzd,err.y stan•owiilii s!Yft 
oglącLiiiła się za siebie. Bą4t oo bs,dtź - ton, .a.le uwaiżał.a, te ie&t sama soibie win pani rue wyir;z.eknę . .żeibym m~a.ł w wi·ę- ną IP•rurę ~101dziiei! Taiką samą, ~1ruk Zoślta., 
re111cLez-v~us w bezludn'Y!Dl o teij porze na. Mogł:a. tutaj niie przyiooodlziić. zteniiu gnić diłiu~ie lata.„ - Wałek mówił Z~oiba Rączi~a i i·ed towa.rzyisz..„ 
parku z wła.mywaczem. - ,to pr.21edet - Ja.k się naizywaan?„.-powitórzyła. z COIMZ wię~szym 01gn.~em i cor.a.z śmie- Twair.z. Walka oblał•a się n~le krw&~ 
r:zec.z nJeoo·diżiiemn,a. - No tak, wfa1śniie mi o to chod.d. - lej. - Bo ~a!k się na coś zawezmę -- to wym a::umheńcem '. _ 

- Dziiień diobry pia.nu.„ - Zdaiwała się Musi mieć ipain.i iia.ki~ś imię, t.ak samo jak już tr.ud.n10. Za;bi.ć się dam, a n~e -0idS1tą· - f:~lką ~·amą, j.aik Zoślka i Qpoc.znv. 
barwić je1g10 zrukil!oipoił.a.n~e'm.. -- Widzę, te ma ooa.żida kobi>eta. Bo chyba już f.1t1'1t brur• pi·ę, a :ą1i1e popusizczę. I !z;~ł.aw1my. Jlc:h! Wyą~ieśn1!Jmy Zttpełn&eł 
s·~ę :p.a.n j.aikiby woichę mniii~ lę:kał. A :pme• ~ mna pamJi me ~e~t. teiby aZ imi·e,nta Monik.a SIPO~ląidlał.a na niego EpQid Zos~a pir.zwdJz,1e do mn1~e .i będzie ninie 
deż wł1aści'Wlie, to i~ '.l)OW!iitmam siłę lę- niie mi:a.ła. ·okia . . Wail~k niie mógł diojt'zeć błysku z.a- pl'lo.s1ć ·O faskę, :ieobym j!\ pr;z:y;jął do H.• 
.Itiać µiail1ia. • Walek brył C1().!'121JZ opryskliws1zy. ohwy.w ·w ~eó SfPoil1r.zetn.ilU„. ·szeJ r.o1boty. Talk? P.r.awd:a?„. 

W.alek u<0hyli~ kape·lusza. Skłanił łię - Naitu11a.tn:ie, te ma.m imię. TyLko Szybko 01pM1ow.ailia się i odp,airł·a z po -:- Ta!k, 'f.zeikł.a Mo.n·i!ka ,i podała mu 
niieizigr.a:bnile. O. wi•e-Le ndiezg1r.aibniiej, nilz iio wł~~e wp1ełnie inne1 niż ws.zystikie pa· :l!Oml\ .obojętiniośoi.ą: ramię. · 
czy.n.ił zwyikle. Je~o n.owa z111,aijonta pa.rSk "ia mav-0.me. Bo ja jednak jes.tem zupeł- - R·ozltlmi·e pan przecież i ten wz.gląd • Oprurła się n.a jego moicn.e.m !"aimicniu 
nęła głom-yim śmiechem: 1lliJe minia. Na iimię mi iesŁ Moni1ka. Ntech te.n pania - te ta:k powiem - ·- zap.ał w Jaik kochanka. Bylo ąeij dZ1i.wni1e diohr.~e w 

- ż.eiby pam wdieidJziJał, taki pa:n iest się pan teraz p1'1zym.a .. że albo n.ie sły· sbosunku do mnie nmte p.l"lzecież w<:.ale tern zet~ni·ęciiu z tym oibcym, dalekim 
śmieszny .z tern swoij1em ziaiten.owaini·em„. szał n1i,gdy tego imJ.e.nia, alibo też niie wi· nte moż,e o;bowiiązyw:ać. Alte, - Monika ~hłopaik~,e~. Uczuła wresz.ci•e, że t.rawl 
Mtisiimy 'PO:gaidlać o v:r.s.z)11&1Jkiiem. z.ma· ~~ał j·es~c·ze nigdy osoby, lct·)riabv to. ~awah~~a s1ię ~11Z~ ~r~łiką chw~lę •. - ale ·I : ą. merpokó1; ż e C()~ ją d? głębi J>rzeido.. . 
. nawiał.am się poiWaiż~ nad piainern l nad 11m.1ę nos11ła. . . I ro.ztnme p_a:n _ro_wmez, ze sama .moi.a obec N.a.reszcie ~fom~.a Ll/!-lCzyńS'kLI. pi'kO· 
i tern, 00 mi pan m6'wl. . . . I. . w,~iek ped ~ływe~ owe1 ~cni:Jd j nQ~.ć tubaq. , s:w~adczy o tem, 1.aik da.Lece naał swego na.1,zawz1ęt.c;1:e~o wroga. nud.ę 

Wailek J.')Ja(ile F•~,zed.ł do $teibiie. Có.t atotn.11e sitropd s~ę. Był lUt zwpełni~~ po- mn111e pMl zamteres1ow.aił... ) (Dats,zy d~g gutino).- , 
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Samobóistwo w gabinecie restauracyjnym 
Ostatnia libacja z zaproszonemi tancerkami. - Przybycie kolegi lirz~dnika kole-



KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 13 GRUDNIA. 
1'osiada umysł ostry, satyryczny. 

Urodziny dzisiejsze wskazulą na człowieka 
obdarzonego zdolnościami wysokiego gatunku, 
umleletnośclą panowania nad sobą oraz spra· 
wowania władzy nad innymi. 

Dohry, nieco zarozumiały lecz dątący do 
uduchC1wienia - lubi piękne gesty a zdolnym I 
jest również do czynów szlachetnych, co mote 

1 
tflU przynieść uznanie ogólne. Nienawidzi on . 
wszystkiego co nieuczciwe, niskie, marne. 

Zawsze fest bardzo towarzyski I chętnie 
ma przy sobie kogoś, komu mote wypowiadać 
swe myśli, lecz sarn nlezawsze ma cierpliwość 
wysłuchiwania Innych. 

Niespokojny - ale zawsze pełen ufności -
ma przyrodzoną skłonność do zmieniania miel· 
sea · pobytu, Ćo łącznie z Jego wielką towarzys­
kością - ułatwia tnu wszelkie wystąpienia pu· 
hllcz11e. 

· Wykazufe· skłonność do zaciętości w po· 
glądaclł. Umysł jego jest ostry, satyryczny, a 
chociat może wykazywać tendencje konserwa­
tywńe - nie zmniejsza ·to w nlczem Jego za­
miłowania· do "wolności i nlezaletnoścl. 

Wady dzisiejszych urodzin - to przede­
wszystklem niezwracanie ·uwagi na opinię i nie · 
liczenie się z ludźmi. Wady te łatwo mogą być 
darowane przez otoczenie; bowiem człowiek u­
rodzony dzisiaj ma charakter całkiem przejrzy­
sty, p'ozbawlony zazdrości i mściwości I łatwo 
go prt:elrzeć na wylot. Nawet gdyby chciał 
kogo~ wywieść w pole - nie moie tego uezy­
nlć z powodzeniem, gdyt kłamstwa zazwyczaJ 
mu się nie udah1. 

~ 'i' r: .. ' A LOlA SZUKA MĘZA.„ 
Codzienńg lilm rgsunkowg „Expressu" 

- Nie rozumiem, co się dzieje, 
Zapłakane wcląt masz oczy, 
Mote Jakieś masz zmartwienie; 
Może smutku czerw clę toczy?.„ 

Przyszedi f erdek Ślę użalić, 
W pooblednłeJ .właśnie porze 
że ubóstwia pannę Lolę, 
I te bez nie) tyć nie mote.„ 

~·· 

Z propozycJą w obiad dzwoni: 
- Wybierz ze mną się do kina, 
Lecz się pospiesz, bo o szóste), 
Przedstawienie się zaczyna.„ 

·- Cóż mam począć - poradź papo 
Wicek dobrv - z tem się zgodzę, 
Ale Ferdek, też jest „morus", · 
.Więc odmówić mam, niebodze?.„ 

______ ,__ ______ ~------~----

- Co sprowadza pana do trińi~. 
Jakiś towar pan pozwoli, 
Tet mam towar, panie Ferdek, 
A przycho4zę w sprawie Loli ••• 

- Drbgi panie konkurencie, - Ach to nędznik, to bandyta, Wicek bardzo Jest przezorny; 
By i)oiepszyć kónlunkturę, blów u djaska w nodze strzyka, (Tak przerata go ktymlitał) 
Cary· oddd~ lńói Interes, Weź ten granat, drogi Wicku, Zanim zbadał sytuacłę -
Pari ńtnle · wzamlan - swóiił córę!.,; Rzuć nim w Ferdka I umykaj!„. Żadnych kroków nie pocz-ytiałl-

(~ol§~U c:iql! jutro) 

niezwykły . szantaż i . morderstwo ~ 

Jak: wychować ·dziecko dziś urodzone? 
Powinno być dobrze odżywiane I mleć - cał­

kowitą swobodę ruchów - aby jego wrodzona 
aktywność I przedsiębiorczość mogła się wyła· 

dować. Wychowuląc le należy się rówÓlet li· I 
czyć z Jego nletwykłit wraillwośclą I gorącem! 
uctuciaml, które po·w1nny się w tyćiu rozwlJać. 

Gdy kochaJące serce taklero dziecka zo- - [frujq~g eoz DOr*~dEil!DI !!6rodnior1!U Dobry żart, tynfa warf„i 
stanie zrażone - ·wówczas pogrąża się ono w Adam Boli, po pracowicie spędzonym I się stal o: Walenty Koperek zasłabł na oczy. Udał sic: 
krytykowaniu siebie samego I otoczenia I stale dniu, przybył samochodem do swej pod- _ Nie żyje I więc do Kasy Chorych. Lekarz zbadał oczy 
się tak zwannem „enfant terrlble'a", a Jego nad miejskiej willi dla wypoczynku. z~alarmował telefonem dwuch wy-1 I rzekł: 
miernie szczere uwagi I komentarze nie oszczę- Byl zdziwiony, iż mimo kilkakrotne- bitt1yeh iekarzy. którzy wkrótce przy- - Zapiszę tu panu lekarstwo.„ Jest to spl· 
dr:alą _wówczas nikogo. Znaldule ono JakbJL.Za- go dzwonka nie zglosił si~ ~~ę,n z~Ju- byli. na mje~~,.ę· I rm~ Qęd,z.ie lłaµ ~ł~ s~ytusem trzy raty 
dowotenfe w odkrywaniu błędów I słabości In- żących, aby rozewrzeć bramę. N1ezado- "Orteczenie ich było krótkie: tdzlennie zmywał oczy_ 
nych .ludzi. _ wolony opuścił miejsce pay sterze swe- - ŚtlliefĆ" nastąpita wskutek zasto- _,... - <t>-0 t.J'llo4nlv, Walent)!. ~pe.r~k znowu Pt'ZY· 

1 - go samochodu i wydobytym Z kieszeni SOW<lnia silnego gazu trującego. chodzi do tego samego lekarza. 
. ~ DNIA 13 GRUDNIA URODZILI SIĘ: kluczem otworzył furtkę, następnie sam I· Powiadomione władze policyjne zna- No, lak tam'ł„. Lepie! panu? - pyta 

paplet Sykstus V (f'ellce Peretti), hr. Edward I otworzył bramę i podprowadzit auto na. lazły się wobec nierozwiązalnej zagadki ' lekarz. 
Raczy6skl, dyplomata polski, stały delegat w 'i· szeroki podjazd willi. ; PoruSZOl"}O wszystkie sprężyny, lecz wy Nie bardzo, panie doktorze.„ 
Udze Narodów; ~ Henryk Heine - zna~omlty Wbiegł do hallu, lecz i tutaj nie na- 1 Jaśnienie zagmatwanej sprawy kazało - A robił pan, l:ik kazałem?.,. 
poeta niemiecki; Lenbach - znany portrecista; I potkał nikogo, wobec czego zaczął w i ua siebie długo czekać. - Właśnie wedle tego p.rzyszedłem, panie 
Msgr. Cesare Orsenigo - dyplomata papieski; żdenerwowaniu przebiegać pokoje: nig · 1 Rozwiązanie to przynosi ostatni, 29 doktorze .•. Jabym prosił o Inne lekarstwo." 
Maurice Utrillo .....,. znany malarz paryski; Er- cizie żywego ducha. tmmer popularnego wydawnictwa ty- - Dlaczego?.„ 
™'st Werner .Y· Siemens - wybitny etektro- Wreszcie skierował się do aparta·· 1 godn!owego, „Co tydzień powieść", p. t. - Bo l~, panie doktorze, w taden sposób 
technik, założyciel znane! firmy; Walerll Jako- mentów Heleny, jasnowłosego .zjawiska, I ,.Człowiek 0 podwójnem obliczu", nióra nie mogę spirytusu wyte! podnieść lak do ust!" 
wlewlcz Brlusow -:- , 1_:1talentowany poeta rosy]- które uk0('hal nad wszystko. I najpoczytniejszego obecnie autora kry-, :* 
ski, Norman fol'ster - mąt znanej gwiazdy Tutaj zobaczyl obraz, krew w ży-1 minologa - fantasty, Allana Parkera, Mayer udał się ze swą połowicą do Jeka· 
ekranu C!audette Colb_ert, oraz Lilian Roth - fach mrożący. ttelena spoc-zywała na · godnego nastepcy Edwarda Wallace'a. 

1 
rza. Mayerowa sama weszła do gabinetu le­

garderobiana królowe) _ w „Paradzie Miłości". podłodze, a . chociaż nie widać było na I Ostatni numer „C. T. P." przynosi 1· karskiego, małżonek zaś usiadł w Poczekalni. 
JAN STARŻA·DZIERŻBICKI. jej ciele żadnej rany, jeden rzut oka wy-· I nonadto bogatv dział humoru, rozma- Po gruntownem zbadaniu lekarz wzywa 

starczył, by Adam zrozumiał odrazu c~i · itości i t ... d. Mayera I oznajmia mu z poważną miną na · I osobności: 
H.csll~Oł ~U· .-A«1!.ldi;~.f - Muszę ~anu powiedzieć, te pańska . ton~ 

l5t! ~ ~ ~ „ E , ~ . ~ JjJ ~ „ w cale ml się nie podoba ... 
, ~EKA RZ-DENTYSTA 

fa ·Kopc:iowska PROGRAM ROZGtOśNI Ł()DZKIEJ i~.20-19.0o: · „Do słiuchui do tańca" (płyty). I - Widzi pan, panie doktorze, my mamy 
POLSKIEGO RADJA. 19.00-19.0~: Odczy~. p~o~r. na dz.ień następny.

1
. jednakowy gust! 

Gdańslia 37 JRODA, dnia 13.g0 grudnia. t9.05-19.2o: Roz.ma1tośc1. --.,·~ 
7.00-7.05: Sygnał cz.aeu i oieśt\ .. Kic-c!•· ne 19·25- 1?·40: „Dwa nabybki beletry&tyki''. - wy· Panna Agnieszka, kobita w leciech, iall się 

tel. 232-55. 
pfzv~muje od 9-.~. 

"" Le<;znicy .Piotrko'Yska 294 od 
nriv Górnvm Rvnku. 

• ran głosi Ceza.ry Jellenta. (Kwadraru; litei.ia.cki). 
wstają z.orz.e'' j t9 40~19.4, Wia:domóści sportowe. przed znajomą: 

7.05-7.2(): Gimnastyka. 19.47-19.5 Dzienni.k Wieczorny. - Niech-że pani posłucha Jakie to ddslaJ 
ł- · 7 w. ;:~;:~g: ~~:::iikz ~~~!'.n.ny. YJ.00-W".1 · ,.W .st~lhcy N~egji" - wygło&i 

1 
są ludzie.„ Zdarzyło ml sie wczoraj, że musia• 

'1'AftitW 
7.40-7.52: Muzyka z płyt. Romuald Ba:!aweJder. (Fel.1ełoo). . . f łam koniecznie do pewnej osoby zadzwonić .., . . 20.15-22,00· 1II-ci koncert Stow. M1łośnilk6w ' 
7,5,._ 7.55: ChwLlka. goepodarstw11 . u~rn<?weg<>. Dawne( Muz.ykii" (T~. :i: konsed1W'lltorjum). więc wchodzę do takiel budki na dwlll'CU I 7.55-8.00: Odcz.ytanie pr-ogr na dzien bietący 22.0Q--22.20: Odc'1:yt p. t. „Czy słysz.ałeś o ksiąf· dzwonię„. Nagle drzwi się otwiernją, wpada 

~ 8.00-11.40: Pnerwa. . ł' ~ k" .„ gł d L S• 1 . J kiś ł d · · I i d 

. „
../-~ - _.......-....,,,.,· -. _ . 11 40-J l 50. Co& p gJ-.1 p p 1 k'ei . ce oo.z. 161 -- wy · r. · „o artz.ewwcz, a m o z1emec pow a a: - „Ty stara wie· l'otvv, .- (;-'V'A~ • • • • • rze . - . rasy 0 8 1 ' 22.20-23.00: Muz.yka tanec:rina z dan-c. „Oa.za". ~ 

1J.50-1J.55: W1adomośc1 b1etące, • . , .2300_ 23.05: Wiadomości meteomlogiczn-e dla d~mo, odłóż Już tę słu„hawkę, bo pół godziny 
TEATR MIEJSKI. 11.57-12.05: Sygnał CZ8$\J z Warszaw-,, He111ał k01!l!uMkacji lo~n. i k0imU111akart pookyijiny. tmelesz swym Jęzorem!"... Jakże się pani to 

Dtiś, i"utr<o i po.i'utr>ze wie-cz.o.rem cieik.aw,a 12 05_ K12a;,~waM. _,_ 1 k . . 1 23.05-23.30: Dailsz.y cie,g muzyld taneCIZllllej z pOd<tba, co?„. Za czasów mojej młodości taklo · · · uzy...,a ~<11on.0iw,a; w wy on&runt dan · „ Oa.z.a" d I I b ł • korr:ed.ja L. Morstina „D.z.~ka p&zczoła" w do· 'Zespołu Ha.li.ny Adams.kied. Gmssmain<>-weJ. otti,"'u " · o ezwan e s ę Y oby m~moi:liwe!". 
~konałej i.'lterprnta.cji: Niedźwieckiej, Fmerów- 12.30-12.35~ Uziennik Poludn1oW)'. AUDYCJE ZAGRANICZNE. - Zupełnie słusznie ... - odpowiada zna)~ 
ny, Żmijewsk i·ej, Mmz.io,s!kiego, Szyma.ńeki~ego, 12.35-12.38: Wiadomości, meteorologicz.ne. 13.00. DAVENTRY. Tr. z B0t111Jaju. Mu- ma. - Bo za czasów pani młodości nie było 
Szyndlera i Szletyńskiego. 12.38-13.00: D. c. mu.zyki z płyt. zyka Mndrtiska i reportaż. Jeszcze telefonów.„ 

„MIKOLAJKI DLA DZIECI". 13.00-15.25. Prz.erwa. 16 15 DA\'eNTRY K t f . 
· W niec:lz.ieJę 0 godzinie 12-ei w południM: 15.25-15.30: Wi.adolDMcł o ekaporcie pot.klot · : • oncer S)IUll OO!CZ· 

rowló;mc,na zc&ta:nie w~e'1ka reweLa~a elita !14· 15.30-JS 40: Komunilkait Izby Przemyełowio·Hab· ny z „Pavfillonu" w Bournemouth. 
·'r.vch rnil!.:s'ńsk1ch: wyb-o.ma, uroz.maicooa sm?· d:lowej w Łodzi. . 19 OO KOPNIQSWUSTPRfIAUSi:?N l 
1 ~.;_ ~em i.vsta.wl'lk i barwnych artiraik-cyj bajka dLa 15 40-16.10· Duety wok,a1lne w wykon.ani.u K. · · • .L · Ś L L ·M- · 
tiiTcci „M~koła.jki". _ Ceny najniż.91ze od 35 gro· · NOiriSlk&ei i C. lz'Y'g.mówny. Koncert, po więcony utworom o-. 

1 t 2 30 · 16.10-16.40: Audy>ci• dla dzieci: ail „Co na.•mit· zarta. 
:.zy <:0 z · · · • d H P ~:· k' · Cho · ł.óDZKIE TEHRY POPULARNE s.ze'' -;- • opowi.a. imie ~-.1~· ~ ie1. .r 20.00 . . SZTO~fIOLM. Koncert symfon. 

. . lS). 111?Wslcire1; b) „A to 21~·ie01ie - z-agi!UU- ?O 05 PRAGA Koncert s••mfontczny (Ogrodowa ki w opxia.c. H. Lad01Sza - • • • J •UL 
W dniu dzis!eiszvm i nas~ępnych o godz •. 8.15 16.40-16.55: „Skr:t')'IDa sł41Zetedca otar. t6dz. Pilharmonjli Czeskdej. 

w!ctz. do czwartku w!aczme w .dalszym c1~iu ki~o". . 20.40. M.EDJOLAN. „Carewicz" - ope~ 
c . pcr~tk:.I w ~ od~ronach_ p. t .•• Niech ż~l~ mlo- -

1
16,55-17.15: Uti~ n11. ob6j z t~em>em iretika Lehaira 

cl :iść , w rezys·eri; Mariana Dom-0sławsk1ego. fortepianu. W}"k. Seweryn śmeclc~ _ · " ., 

** "' Oto treść krótkiego romansu, zaczerpnięta 
nagłówków 12 listów: 

Pierwszy list: - „Wielmożny Panie!" 
Drugi list: - „Kochany panie Jótiu!" 
Trzeci list: - „Kochany przyJaclelu!"' 
Czwarty list: - „Mól drogi przy!aclelu" 
Piąty list: - ,,NaJdroższy przyJaelelu!" 
Szósty list: - „Mól Józiu!" 
Siódmy list: - „Mól kochany Józiu!" 
ósmy list: - „MóJ naJdroższy, słodki Jó· GP:-'.""' .!\ „tJALKA" NA SCENIE FILHARMONJI ' obój i prof. L. Usteim _ foriepian. . 20.40. RZYM. „Carmen -opera. Bizeta. 

D;:..d3.i 0 godzinie 4_ej po poł. odegr.ainą ; 1.15.--11.so: ReciitaJ footepi.a111owy Aleksa.n.dra 21.00. BERLIN. Koncert symfomczn~. zleńku!" 

1i,az!.e 4-aiktowa <>pera St. !4oo.itl6Zlkń „Hrulka" . - - Wielho-nki,ego. . ' . I 21.15. DAVENTRY. Koncert syrnfot111cz-
J'tZCZ z.es.pół °'.perowy (ortk;es.t~, ohór, balet , , : . "-;-1il.?<J: Repertuar tea.trów 1 komm.katy j . r\y. Tr. z Queen's fiallu. . 
soliści) p0ro&taiJ~cy pod dyrekc1ą p. T. Ryde- łodzk1e. -: 1 ~O nf..nyż (Pó t p · · ) Jl.A..... 
ra. __ 'Ceny ™eis<: najniższ.c: oo 55 gros.zy d<> l~.0{)-18 ?O: ~dczyt p. t. .. Lotr.:ctwo a n;.:d~-- ' : .;· •\ S e- airis1en · „VlJllnr 
zł. t.10 dla mł.cxlz1eży i rodzin. cyna" - wygł·osi dr. Ad.am Euszcza. ry -- dramat fienry'ka Ibsena. 

Dziewiąty list: - ,,Józieńku Jedyny!" 
Dziesiąty list; - „Kochany Józiu!" 
Jedenasty ftsts - „ Włełmotny Plllillil" 
List ostatni: - „Mól Paaleł'" 



. ) 

. J J . I 

i . 
f. 
~-i. ,, 
I·. 
l'i 
15. 
r1 ., 

••••••••••••••••••• „ •••••••• „ ••••• „. •••••••11• 
Napisał JERZY BAK .?! 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

, STRESZCZENIE · POCZATKU POWIEśCL Zegar na górze wy bil północ. Zd ok::- 1 · Wre.śzeie ,.Garbusek szturchnął f e!lka 1 głębokim śnie. Wicher ścichał powoli. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od nami wył wicher· Niesąrriowicie pełga_ta ,~w b~k~ ·:_ . Deszcze przestał padać ... 

~-:~~~e~otzo~eio!i~~ial gd~~~z:ni;0j~~~~ świeca, którą Felek trzymał w dtża,cei, . ---.No. dżfeciaku?!... Gdzie ci się po- Garbusek wszedł 'do pokoju hrabie-
doń iego ukochanv synek. Jaś. którv poka- d!oni; rzucając na ścianę , Pokracżne ci~- , rusz~(~;·~ Senny · jes!eś jeszcze„· go. Cicho skrzypnęły drzwi. Hrabia 
zal mu znaleziony 1>rzed dworcem kwit me ... · . . · · · . . „ . . 1 . 

0 
:r-:. 1Ktedy~ przysiągłbym proszę pa~a .. spał tak twardo, że nie ustvszat nawet 

bagażowy. . Co-ś powted_zia!? .. · .. :- _ p.rzepytą.ł I ZJ~„ 1e'ffi.qa1~ s1ę .poruszył ... - · zapewmał skrzypnięcia. Jaś chrapał w drugim ! .óż-
Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- Garbusek. s.ądz. ąc •. ze zie słysz. ał. . 1 uroc~yscte Felek· . . . . ku, lecz rzucał się niespoko.i"nie na 

bieraia walizkę. w której ku wielkiemu Mó ik t · p ' B ł ś I I ś ł s~cmu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- ,- . wię 1~, .Jes · proszę pa.na:.· C? I - . . 0 spa e ···· mme S!ę .n~ o, ze wszystkie strony. · 
mi i szmatami odrabana reke me:iczyzny pansk1e1!1 w~Jscm siadłem ; sobie na · .~w~_r. w1e~k1 powstał w c~łeJ w1lh, a to Garbusek odkręcit kontakt. B'.t chnę-
oriJz woreczek· z pieniedzmi i kosztownoś- krześle 1 tak się z~dumałem, ze sat? za- . pewme wiatr tak zawo~ztł J:>Oniuro-.. lo światło. Teraz dopiero hrabia poru-
ciam1. sną.Iem ... , Budzę się nagle. a tu, Jakby I Felek wzruszył ram1onaml. szył się pod kołdrą. 
ktci"~~~i~ii j~Yd~~i~z~~Yo~e~~u:a~li~ae: mme co~ tkn~ło:·· Patrzę na trumnę, a . - I_dź teraz spa.~ -:-- przyna&:Jał go Otworzył oczy i przysiadt zlekka. 
ltzke pod łóżko i w tej chwili do pokoiu w trum~te cos ~tę r_usz_a.· .. . 

1 
• • i qar9u.sek. - WyspiJ się porządme„. Ja - Kto tu? - zapytał niesookojnie. 

wszedł policjant. a za nim iakiś pan z tccz- -. Nte opowiadaJ m~ baJek„ .. Wtdzia- , się JUZ y;yspałem.-.. Jaś również zbudzit się raotownie. 
ka oraz dozorca Owym panem był n .ient łeś kiedy., zeby trup się poru.szał?.::, . I -_ N

0
1e ~~sta"."'1ę .oana. samego·:· . - . Ta J·a ... _ odparł Garbusek. _ 

Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że N d d .mnie SI b6 J t k według przedśmiertnych zeznań :i:ejakiej - lg Y proszę ~ana me WI zia- . , · ę me L a me a 1 Przynoszę wam radosną n.owine ... Chu-
~lementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej łem, ale„. dziś pornz pier\vszy .. , j lękhwy.! . . ·. · • dz"k ożył! · 
przy ul. Slaskiei 12. jest on jedynym i wlaś- p , . . . : - . ' Nagle .....;; - - Garbusek drgnąt, a 1 Ii b' · ł 
ciWYm synerr hrabiego o nieznanem razwl- . - :zysmło ~1 się·.: Nie ~ \~z~ bY..łO ',Felek sżerako l'oZ.wart ślepia .. · W po- . ra ia Jeszcze r~z przet.ar OSCZY.. 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed stę· pod~Jt!10"."'ać s1edzema przy ntebosz- i koju .rozlegro· s'ię Ciche westchnienie.·· - Co pan mówi?„. Nie dosłysza-
wypowiedzeniem tego nazwiska. czyku, Jezeli masz stracha... - 1 _ Czy to tys westchnął? _ zapytał łem.„ . . 

1 : . Od. sąsiadek Wi~rczyń.skiej Chudzik ~o- - Ja stracha nie mam. proszę pana .. ! Oarbuse'k. - C_hudz1k o.zył .... . . 
w1edz1al s!e, że ongiś sluzyla ona Jako p1a- Mó · t l · · k b ł N' · , N C l stunka- u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- .wt~ rze e m_e Ja Y O·.. tech Pa11 1 ' - Nie. proszę pana... . -. - . ie rozumiem.... tą~ e _mam wr~-

·dzita tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- i weJdz1e. sam się pan przekona· .. Pe.~~- I Garbu.sek źe'rkną! na trupa. Chudzik z~me, Jakgdyby pan mówił. ze Chudzik 
na e1egancka dama o .niez~y.kt.eJ urodzie. cie ja z głowy nic nie wymyślę... ' Jeża! w dalszym ciągu nieruchomo. ozył... · 
którą wszyscy nazywali „Ks1ezniczka · Cy- Garbusek machnął ręką · l Sl ł , t h . . ? _ To wtaśnie powiedziałem„. gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa limu- . . . .. . ; - ysza es wes c meme. ··. ó 1 zyną, Chudzik ujrzał Ją pewnev;o razu na - BaJdurzysz. w1ęceJ ntC.:· . . - Słyszałem, proszę pana„, - Co?!. .. Jakto ?„. M w pan···· 
ulicy i uczyni/a ona na nim niezwykłe wra- ~le ws~ł z kanapy, wiih! ~-. .1 , ie.;ę }i~ _ -;- Kto ~estchnął?.„ - Przed chwilą z nim rozmawia-
terue. . ręki przerazonego f elka, ktory dzwo- • . --: ,Pewme pan Chudzik, nikt inny .. , tern ... · 

·-. Jes~cze tego s!lme~o dnia ~hudz1!k 00• l nil zębami i pierwszy wszedł do sąsied- I Garbusek nie spuszcza• o„a z trum- - .Tak to jest możliwe? .„ sta1t(}w1l pozbyć s1e meszczęsne1 wa 1zv za . ' • . : • . ' ·. 1 
" T b ł · ' · ć miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew- .mego pokoJu. W1elk1e woskowe sw1ece ny. - o Y a pewrue··sm1er pozorna ... 

' na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do jarzyły się żółtem światłem. Kwiaty! - I ja tak myślę ... - dodał. - Ni- ~ I lekarze nie poznali sie na tern? 
. stawu. Nast~p!1ego dnia do~ia~uie sie . z rozpraszały przenikliwy; duszący ' za- kog.o o-rzecie· tu niema.. - I to bywa: .. To mógł być letarg, 

gazet. że pollCJa oprócz waltzk1 w c;taw1e pach j · · I . · ł '- ·ł k . albo śpiączka odnalazła druga taką samą walizkę. za wie- „. . . . I ozeJrza się oo ca ym po OJU .. · ··· · 
rajacą drugą reke bestialsko zamordowanei . Gar~use~ spOJrza~ na t~umn~. ~hu- i' . W. t~!' ·cpwi!i kto~ westchnął poraz Jaś teraz widocznie dooier.o zrozu-
of1ary, dztk lezał Jak przcedtem blady, cichy, 1 tlrn~. ffar'.ł:lusek spoJrzał na trumnę i miał sens stów Garbuska. gdyż wysko-

<;>Pr6cz oweJ chłopki widział Chudzika z nieruchomy. • . 1 oniemiał. . czyt z łóżka, wołając· radośnie: 
wtaltzkpa kzatwodow.v rze:zimie.sze~. Włady- Obydwaj przyglądali 'mu się' przezJ , Widzi<H wyraźnie jak Chudzik poru- - Więc ojciec mój ży:je-?!. .. 

. , • s aw ą u a. kt6.ry grozi Jast0w1, że odda k"lk · · lk' · · k T k lk l"t '~ B k go wraz z ojcem pod sąd, Jeżeli nie wystara 1 mmut w wte tern skup1emu· szył rę ą;·, - a , ty o, na I oso;; os ::i mu-
się o 100 żlotych dla nie;to. Jaś dobiera so- sicie się zachowywać tak, iakgdvby nic 
ble do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, radosne.lto w tym domu nie zaszł-0 ... -

> I razem SZiJ)iegują Pa.kute. Za miastem do- Rozd ... ,· ~ł- os·1emd·„· e- ;ą· 't . : s· „ d A.... ł G b k 
I chodzi do walki miedzy Pakulą a jednym z . ~ • . . ~ ~~- y IO my Oupar ar use . 

• „ •. Jego karfńra~v piizyczem J!lakuta pe1tfrl~: · 1 ·3J I" ••... i; (1 l ~_:.n,~ mo.;:;s. Sl(; I ~Ol::i :3!,1 EA1no·;r:sb ") l •.E L4, 9laczego ? ..• 
ciem noża zabiia swe'1.'o rywala. W•• •Op , _._ Nikt nie powinien wiedzieć· o · 

•(.l l<' Narz~'ńif~tltt7:iltł rest ''!to~a '\ijwo- · Q}Gb h ~ J.itll' (.bil~-· . · ,,~ 1-5 G ~l.JJG ... .:;.Jqc;.11 ··"-" ~V • • em, ie Chudzik oiyt.. 
. kata Olowniewsltiego, mieszkatącego w tym Przez kilka sekund w .pokoju pano-1 . Mijały chwile .. .' Chudzik oddychat - Tego iui nie rozumiem drogi pa-
· samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna, wała głucha c1'sza. Garbusek nie mógł J· uż ·catkrem· „ s·wobodn1·e... nie.„ - odparł hrabfa. ·_ Cżemu pan której na imie Stefcia. 

Olown!ewskl zainteresował sie losem ze siebie wydobyć głosu. Zalekniony WreszCie zadrgały mu powieki„. robi tajemnicę z tak r<idosnej nPwiny'?„. 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w wzrok przenosił z nastraszonei twarzy Garbusek niiei jeszcze schvlił nad nim - Pamc hrabio, nie zwykłem dotych 
wielkiej talemnicy o odkryciu dokunanem w Felka na trumnę i odwrotnie. f elek ró'*W głowę... czas nic cz.vnić dla siehie.„ I tym ra-

~· walizce, adwokat Gtowniewski z nie·.viado- nież stał jak wryty. Chudzik otworzył oczv. rozejrzał zcm mam :i'a myśH tyl'ko dobro Chttdzi-
mycJh .przbycz:n 9adl zemddllony na podłogę.. . Wreszcie zapytał: się trwożnie dokoła i wyszeptał: ka„. 

a„. 0 awraJąc sle w a szym ciągu zdra- - Teraz już mi pan wierzv?... · - Co się ze mną stało?.... --- \Viem, bo znam pań.ską szlachet-dy ze strony Pakuły, szpieguje ~o w nocy. 
Okazało sie. że Pakula 1>rzeprowadza Jakieś - Wierzę .. , ale nic nie rozumiem... - Panie Chudzik... poznaje mnie ność ... Ale cóż pan za kawał znowu szy 
konszachtv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- -- odparł Garbusek. , ·pan?... · kuje? -
rolem Zawidzkim, który wleci! mu. aby za· z t m I c' t t h · Ch d ·k · t · • · G i"'l d "k dl · t rw· f r denuncjował Chudzika, lecz Pakula. obawia- ru ny u e 1a o nowe wes c me- u z1 przyJrza s1e uwazme ar- - ..., m z1 pa mewą p \: te o ta A 
!ac r.ie zemsty Jasia. nie chce sie podiąć tel nie. Chudzik poruszył głowa.. Oddychał l buskowi i uśmiech zakwitł na jego twa- _zbrodniarzy i to w dodatku tych samych 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do słabo.„ I rzy. zbrodntarzy, którzy chcą ~ pozbawić 
Ksieżniczki, przez którą niejeden meżczyzna Garbusek pochy!H sie nad nim i . - Tak, poznaję„. _ odparł. hrabiowskiego tytułu.„ 
odebrał sobie iuż tycie. aby nawiązała zna- szepnął: Garbusek nie wierzył własnym U- - A więc ma pan na myśli pewnie 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popet 
nienia samobójstwa. - Panie Chudzik ... Panie Chudzik„. szom; · ·tylko Zawidzkiego!... . 

Ksieżnlczka. chcąc wzbudzić zazdrość w Czy pan mnie słyszy?.„ - Jak się pan teraz. czuje?... - Nietylko Zawidzkiego,, drogi panie 
·zawidzkim, stara sie usidlić Chudzika. Chudzik nic nie odpó-wie~ziaf..; T.Yl- „ - Doorze ... Ty1ko taki słaby je- hrabio„. Mam dane ku temu, aby przy-

Pewnello dnia oowracaia.::ego od Ksiet- ko poruszył się całym korpusem~ jak- s;tem... puszczać . że Zawdizki dobrał sobie ko-
niczki Chudzika aresztuią dwaJ wywta- gdyby chciał przerzucić sie na dru_gj . _ .::po młnie... Może pan spróbuje goś' do pomocy„. Sam nie dałby sobie 
dowcy. bók. . · · zasnąć? ... Chce się panu spać?.„ rady ... Musimy tę bandę unieszkodliwić . 

W Urzedzle Sled-0zym Chudzik dowiaduje p b" I k O · T lk W jaki spos 'b? ·· sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od - o iegnę po e arza ... - zaprn- - ' me... y o nie spać ... Boję I - ·- .0 r. ~„ - . 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony 0 ponował f elek i już nasunał czapkę na się shu... ' · - W tern wtasme sęk.._. Wprowadzf-
z3mordowanie hrabiego Kazimierza Burs- głowę, lecz Garbusek powstrarm_ał go: - Czy boli pana coś teraz?... . t;1Y Zawi~zki~go w .. ·bl_ąd. _ Nię9h sądzi, 
-kleito. jego rzekomego olea„. _. _ Ani sie waż! ... Nie trzlba leka- _ Nie, nic ... Tylko ~łowa tak bar- ze C.hudztk umarł .naprawdę„. -W . ten 

Podczas rozprawv sądowej laklś talem- rza ... Sami sobie damy rade ... Dla -leka- dzo ciąży ... i taki słaby jestem.„ sposób będzie się ciul bezpieczńy. a gdy · 
„ nfezy „Garbusek" podaje sie anonimowo rza Chudzik jest trupem i musi dlań po- Oczy zamykały mu sie. mimowoli. zbrodnia~z CZ}.d.e się bezpieczny, wów-

. , iako ~prawca zamordowania hr. Burskiego. zostać nieboszczykiem.„ . .· -. ·_ .Powi'edz. pan.„ - wyszeptał. - czas naJłatw1e1 Wpada w ręce swych Mimo energicznych poszukiwań nadkomlsa- ó 
,. rza Bełzy nie udało sle pochwYcić tafem- - Może go można teraz uratować? Co się ze mną stało?.„ wrog W:„ . . 
'' rriezego Garbuska, ani też stwierdzić kim -Pewnie. że można.„ I właśnie go - - Nie:ch pan o nic nie pyta.„ Jutro Iirabta po_ktwał · głową . 
. - on. Jest w rzec?:ywistoścl. Chudzik zostaje uratujemy ... Weź go za ·no·gi, ja wezmę dowie s_ię .Pan wszystkiego, .. Niech pan - Plan Jest w za~adzie niezły.„ 

uniewinniony, za głowę i zaniesiemy „nieboszczyka" teraz zaśnie„. Sen doda panu zdrow1'a ... Owszem, owszem ... Ale Jak go 11a11 wy-
Garbusek dowiadule sle w melinie od k ? Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego przedewszystkiem na kana Pe... : - Dobrze... Sprobóję zasnać... _ ona· .„ . . 

i nazywa-ste' właściwie Włodzimierz StrzY- Zabrali się do robotv. Przenieśli Choć boję · się, naprawdę.„ Może już - Re~hzaCJę. t~go.planu prosz~ „,nie 
·• ga-Tooorski. - Chudzika do sąsiedniego pokoju, rozło- nie wstanę? pozostawić.:· Juz Ja się tern zajmę .. . 

· • Ksleżnlćzka opuszcza Zawidzkiego I WY- żyli wygodnie na kanapie. r _ Nie, teraz może pan być spokoJ- - Na kiedy wyznaczony zostal po-
tMdzl zamaż za Kiefera. • · grzeb? 

Ksieżniozka i Zawidzki eh-ca M:ładzlć Kle 
fora i zagarnąć Jego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tel zbrodni s.wego goln\­
cego wie1biciela, mala•rza Henryka Milosza. 

Krytycznego dnia Ja.na wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przYbYWa do Kiefe­
·ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

· · Miłosz zostaje aTesztowany. 
Zawidzki, chcąc sle 1>0ZJbyć Chudzika 

nazawsze. ro-zikamJe Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwykłej truetzny. 
Pakuła spełnił rozkaz. 

Chudzik po dlutszei chorobie zmarł. Le­
kaTz potwi·erdził zgon. Jednakże w nocy, 
siedzą<:y przy zwłokach feJ.ek zbudził Gar­
buska i aznaimil przerażonym głosem, że 
Qiu<i.z.k poruszy: !ie w trumnie... 

Ga11„buseik dlJ'gnąl... 

- A teraz, jazda!... - komendero- ny„. „. 
wał Garbusek. - Sztuczne .oddycha- · cljtid~ik .Przymknął oczy, Pelek stal - N!!: jutro na godzi~ę 10-tą zrana .. . 
nie!... _ w kącie i z wielldem zaciekawieniem - Więc co pan. z~m1erza uczynić? .. . 

Otworzyli szeroko okno i zaczęli mia przysłuchiwał się tej rozmowie. - .Pogrzeb musi slę Mbyć o wyzna-
r-0wo podnosić i opuszczać je~o ręce. -__ Więcpan Chudzik Jednak ożył!.. czoneJKporze„. 
Po upływie pół godziny oddech Chudzi- zawołat · uradowany. - o~~ pan pocho~a?.... . 
ka znacznie się poprawił. lecz oczy - Tak, tylko nie krzycz!... _ od- -:--; J?z Ja ,to zał~tw1ę„ .. Nikt me zau-
miał jeszcze zamknięte„. · .parł Garbusek, zastanawiając się nad wazy, ~e w trumme z~mias~ Chud~ika 

- Daj lekarstwo, które stoi na o- czemś. leży kuk!a .... Nawet ~łuzba me nowmna 
knie!... - zwrócił się Garbusek do Pet- Wreszcie rzekł: ? tern w1edz1eć... 1:1ęć osób zna t~ ta-
ka. - Czuwaj tu przy nim ... Mote się 0 _ Jemnlc7: - ~hudzik, pan hrabin .Taś: 

Felek spełnił rozkaz. Garbusek wlał budzi zaraz i będzie czegoś potrzebo- Felek 1 Ja ... Nikt pozatem... I tak mus: 
mu do ust łyżke lekarstwa. Chudzik waL. Ja pójdę na górę ... Musze prze- zostać„. 
przełknął i jęknął cicho. ciei zakomunikować tę radosna nowinę 

Garbusek prizypatrywar mµ się u- hrabiemu i Jasiowi„ .. 
) ważnie. · Cał~ :willa . nadal pog-rątona była w 

Dalszy ciąg iutro 
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Za slr(csenie do nier•qdu 
Mąż i żona skazani na więzienie 

Lublin, 13 grudruia. ła z:dema-skowMl.a i zamknięta w aresz· 
Lube.l.skie władz:e policyjno-sanitarne. de. - Sąd okręgowy w Lubl1nie ska.zał 

uj.iwniają energiczną dz:iałalność zmic· 'Rywkę Strasbe.rger na 3 lata, zaś IzraM 
r~ającą do wytępil>?i·a zakons.piro'wancg'> ela na 1 ~k w~ęz~nia. . . 
merz:ądu. W swoim czasie roztocz:ona . Skazani wnteśh apelac1ę 1 Sąd złago­
została pilna obserwacja nad Rywką i dz1~ wyr~k. w stosun.~? do Strasbergero· 
Iz•aelem Strasbergerami, co do których WeJ, zmn1eiezywszy J0J kaf'ę do 1 roku, 
istni~ło podejrzenie, że zajmują się strę- zaś co do Iuaela - wyrok zatwierdził. 
czeniem i ułatwianiem potajemnego nie­
rządu. 

DochOOz.e.nde było niezmiernie utrud­
nione, Stras.bergerowie mieszkanie swe 
odnaj.i;iowali nietylko rejestrowanym nie 
rzą~·1com, a.le także przygodnym par· 
!~om, pohierając od nich QPła.ty od 50 gr. 
CIO 10 zł. · 

Z.roz1umiałe, że ci przygodni „goście" 
starali się wiizyty swe utrzymać w najś:::i 
ślejszej tajemnicy. Jednak dzięki energi· 
cz:nym i długobrwałym wysiłkom władz 
polfoy:jnych, przedsiębiorcza pał'a zosta· 

filllllllllllllllllllllllliilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli 

: ~olowery arij~tmne ; 
__ ręcznej roboty na drutach I szydełko- = 

we najnowsze modele wiedeńskie I pa­
ryskie. 

Ceny przystępne. 

- . 
L I L I H I R S Z .1\1 A N. 
Klli~!>!<lev:o 14. Z nietro. 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. 
- . Tel. lł3-21 ;::: 

1111111111nn111111111111111111111n11111111111111111111!11!::11111!11!l11111i'111111111 illu 
~ .. ,,., . ) ' .• .. · .. ' !t:· . . H „:... . . O _ ••• \ ·,~'!;„·· ~·_„:. 

Straszna śmierć urzednika kolejowego· 
Tragiczny wypadek w Łukowie 

Luków, 13 grudiniia. 
Na stacji kolejowej w Łu'k1owie, re­

wident kolejowy Władysław Szmalik 
badał kola waRonowe. gdy nagle nad· 
jechał pociąg Warszawa - Brześć. w 

którym drzwi były otwarte. Przejeż· 
dźający pociąg odciął drzwiczkami re­
widentowi rękę. 

Slmalika przewieziono do szpitala. 
gdzie zmarł. tegoż dnia· 

Wypadł z pociągu i zabił si~ 
Tragiczny finał podróży urlopowei 

Piotrków, 13 grudnia. · - zasnął. 
Na szlaku kolejowym Radomsko - Drzwi wagonu byty niedomknięte 

Piotrków zdarzył się nieszczęśliwy Wskutek wstrząsu otworzyły sie i nieM 
wypadek, który pociągnął za sobą ŻY- szczęśliwy żołnierz wypadł z wagonu 
cie żołnierza. na tor, w pobliżu Kamińska. 

Strzelec z 52 p. p„ stacjonowanego Hulaj doznał 
w Poznaniu, niejaki Tadeusz Hulaj z pęknięcia podstawr czaszki 
Piotrkowa, jechał na urlop do rodziny. i b. ciężkim obrażeniom. Po orzewie­
Zmęczony kilkugodzinną podróżą, żoł- zieniu go do Sl.Pitala zmarł. 
nierz oparłszy głowę o drzwi wagonu 

i Dziś premjera! Dziś premjeral 

Kobiecy Dr. JEKYLL, Carola Lombard 
w niesamowitym filmie przewyższającym Frankensteina 

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. Nadprogram tygodnik Paramountu. 

f*WMAM 

VARIETE - r· ABARINH Dziś I codzloonle godz. ' wiecz. Wejście bezpłatne . Wielki Program Atrakcyjny z udziałem pierwsze>rzedny.c;h zapaśnl~ 
DANCING H Dziś walcza następne 3 pary 4 Braun. 4 Fernando, 3 Marry's Leo Span oraz o godz. JO-ei w. ków światowej stawy m. inn. JAM 

Narutowicza 20. Teł. 154-60, 150·66. JANDI (Afryka), M!CHELSON (zap. 

~:d~~::ejg~:gi<~1=~~~~::·N:~ Wielki Miedzynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych ~edi~a~~REru~~l~~·R~~~~~t:rat:~ 
~ ~ . . . • - .·· - .~~- "( · ... . . „,, .„ ... „~ ... . :~ .... . . ·- „ " . ...... „ ... „ ... „ ... .-:ll 

UROCZA CA EN BONI wk~~~~ps~~jt : 
,, ."OZKO.S~N4l . Wl\łUCZKA'' (DAMA w SMOKINGU) 

. ' .„, ·••. · , '..: .:·· .. . „~ •,·: · ··~· W~r
0

ót~~ '. „METR() : _ ·ADRIA~.'· 

l!llll•Dt•w•1Ę•Klllii~w:B*;c: ~~~~~:;~~~·,::::. · #~2iY~,/iiC'lP'naYJ.a-itleaUze tfia. tkiscl; ~ 
OśWl4TOft.I 11•---------------,----------•I 

WODNY .RYNEK 44. D 30 21 D 
Dojazd tramwa1ami_6 i 10. LEC•NICA rl. l·C.KA H. Zer.1l.Ckcl Dziś i dni następnych Wielki „ w BA 

podwójny programl Kino teatr p· t k k 294 „Oświatowy" prezentuje: Adolfa IO r ows a • 
Dymszę. Mariusza .l\\aszyńskie· ~ POWRÓCIŁA 
go, Mlre Ziemińską, LHI Zlelitl· PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZY· ul. Pio1:rł(OWSka 200 chor. kobiece I akuszerja 
ską w tryskającej rakietami dow STKICH SPECJALNOSCIACH PRZ"'PROWADZIL S"' aL 
ctpu i pogodnego humoru film'.>- od 11-ej rano do 8-ej wiecz. :ó~ Pustel ._ .„ na 

DŻWIĘKOWE KlNO 

„SŁONCE" 
__MPióRKOWSKlf00 _28 _ 

Od wtorku, d·nia 12 grudni1 1 · 
r. b. i dni następnych Wielki 
podwóJny niebywały progra01 

pełen grozy 
film p. t. 

I. 
niespodzianek ~ 

DR. JEKYLL i MR. HYDf 
wei farsie muzvcznej p. t. Porada 3 złote. rir. te1. 194-oa. Że ROMSKIEGO N21 · t W rolach głównych: fre-

KAZDS:MO WOLftO KOCHA Choroby skórne I weneryczne godziny przyjęć od 4-8, tel. 237-69. derle March, Miriam Hopkins i 
L - przyjmuje wyłącznie kobiety I dzlecl • ·- --------·- Rose Hobart. 

ie•~i~li~~;;W"'"Y ! H. sziftiACHER ·H--od I dL~:.l~deb:~· ~~ 2-lOISt. Bib!rgal ~xw·~,~:,t.d:·'~~::',~·~~: 
ze swym fenomenaln:ym koniem u I (Z • .._k fO kiej wojny światowej p, t. 
!ONY w świetnym filmie p, t. Choroby skórne .J . ; „ ••• „. a Narzeczona Kapitana 
STALOWA DŁOń I weneryczne Spec. chorób skórnych, wene- tel. 106-30. Na pierwszy seans ceny 
Początek przedstawieti w dni PIOTRKOWSKll 56 rycznych I moczopłclow„ch Choroby skórne, weneryczne I etektro· miejsc zniżone dla dorosły.eh 50 

powszednie o go<lz. 3 po poi., w n Cegielniana N2 7 terapia. . gr„ dla dzl·eci 25 gr. Początek 
niedziele i świeta o g. 12 w :pol. tel. 148-62 telefon 141 32 przyjmuje od 9-1 i od 5-8 wiecz„ przedstawień o godz. 4 p. p., w 
Ceny miejsc: dla młodzieży I m. od I I pół - ł, 6-9 wlecz, w nleM Przyjmuje od g 8-10 -12-2, 5-S w. w niedziele i ś_!lęta od 10-1 :po poi. soboty o godz. 3-ei, w niedziele 
25 gr., II m. 20 gr„ III m. 15 gr., dziele I święta od 10-1 I niedziele i święta od 9-11 DR. MED. i śwlcta 0 godz. 12 w południe 

~;~~~~~~~~f ;;~: .ce: ::~z~::::e. . H. Kl0ar"mzecLko•••a ft. AU00Df I. 'l0W!l i~:ł~:jft~t~f ł;e~~;~i 
la tylko mmy wysokowartościo- z k k U W Y tj ~ U U 
we. 1om ows I położnictwo i choroby kobiece CHOR. KOBIECE I AICUSZERJA PRZEDSWIĄTECZNA okazyjna spm:-

-- - - -------, Polrko wska ''· przyjmuje od S-6 1 7-8 w. daż apairatów fotógraficznych w Zn"!. 

DR M"'D J li h ób $R()DMIEJSKA 12, teL 126-87. I nei lódzdciej firmie M. Jakubowski, 

D t 
· L"' · spec a stale sC:órny:b~nerycznych tel. 213-66 I w !~nicy „Vita•·. Piotrkowska 45 Piotrkowska 82 (w podwórzu) telefori oro a ewy 6-go Sierpnia 2 przyjmuj1 ~sie:!~z~ IO-t2 od 3-4 I fr-

7 
w. ~~1iiA. Dwie pary kompl•etne nar~ 

przyjmuje od 3-4 I o<l 8-9 wlecz.I CENY LECZNICOWE Leczenie do sprzedainia . .Rzeszowoska 4. 

~io:~:~i;: 124 w Wednde ~:;T:~~· po poi. -L NDIR.TMEED. CKI. . kr6tkl~:J1!:::1 M R UDO~ d; l t n 1· 11 
\) r~yimui~-~-s-1-=-- - ~~ WOłkOWJSkl. • ~~~~b;;.6~:~~~~a:g;c1'w:'~śe~zn~:h • U~ " , ~ 

8PEC. CHORÓB SKORNYCH WENf!. kobiecych i t. d. AKUSZERJA I CHOROBY KOBlf'.C f 
Dr. MED. • RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH w rablnecle terapii llzykalnel PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA l'LI<. 1' 

''f\ Un.pPi. 8111Skl. Cegielniana N2 4, nAWROT s2. Tel. 21a.1a 0r. POLAKA. Nawrot 1. rei. 164-21. Pomorska 1 tel 12·7_r ;,' 
•' , O ii1J1 y r, li-@ VI te1eton 21e-eo. -- ·--·- , . t ., 

• :::~ 0 1 chor. weneryczne moczopłciowe Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. OKAZJA na czas przedświąteczny 3 orzvlmuie od 4-8-el. 
CHOROBY WEWNETRZNE i •kÓrne W nledz. I śwleta od 9-12 w por. poczt. retuszowane. J.50 gr. tylko w l !Dlltl AM 1ei;cj1 1 korepetyq 1, pi . 

Przyjmuj od 9-1 l 5-9 zaldadzl~ fotograficznym L. L~ksa . i{Otowui:? do e1:iam!nów. Szvbkie - . 
, TECHNIK - dentystyczny B<?ksenberg, Żeromskiego 84, doJazd tramw<iiaml: ~t~uv zanewn!n:ie Cena przntc:p 1„:. 

w NIEDZIELE I SWIĘTA OD oo.. Alefa 1-go Mall 23 przyjmu1• eamó- s, 6. 8, 9, 16. :.1fErtv do d,Jlll , l:ISt fil Cfi Reoublll<i sui) 
Tel. 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór- DZJNY 9-1-eJ. wluila od Lok...dea. 10 _,_ _ _._ „. lJ01·wicd21at1.a· · 
Gdańska 37 
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Erl Ich w finale mistrzostw Echa porażek bokse·rów 
iwiaia w ienlsie siotowum .:zeslcl€b na 81q•ku I w Holłow~ c::crc:IP 

• ?o zaj<o~czenitu . _dru:żyioowych mł· · W grze podwó)nej- panów mistrzo· Pięściarze brneńsl.!y, którzy poołeśli ' wszystldem stron,niczośdą sędziów pol~ 
SirZ·e>stw sw1ata w p!.ng-pon.R"u rDZipoczę- ~two zdobywa ·para węgle·rska Ba·rna, w Polsce 3 koleJne porażiki, po powrocie sildch. 
fv się mistrzostwa iindywidiualine pań i Szabados przed diru1gą nara węgierską do Czechoslowacj1j usprawiediHwiiają swe Jeden z k:ieriow.niirr~ów eQ\spedycji czd„ 
panów. · · · Glancz-ttazl. n!.epowodzenia zmęczeniem, . a przede- Skdej pisze. że „gdyby nie sędziowie, w 

~pol~ł~ P~~POOK~M~ stari~ą- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ gra~ach nqzy~ nm~lw~~ ~t~~ 

~n\:j~~~~~rz~~~~!~~~vna~~g~f~w~\?nt. Szczeg"łow·y pr'og· ra· m po'b,ytu \VSZ~i~~~u:r~~ ~d:~~::~~~: l?Odobne u· 
gtaez lwowski Ifasmonei - :Ehir,lkh. U . sprawiedliwienia poraże!k ll!ie przynosi 
' Po licznych eliimiinacjach i rozgrvw, · · ~- h ~-~·,eh wstępnych EhrHch zaikwaiUfVkQwa? piłkarzy krakowskich w Bełgji, HołandJł i Francji zaszczytu brneńs11dm l'.il\.serom. 
s1ę <iio filnalowej ósemkt Defiinit..'wny program pobytu piJ!ka_.r, polski-ej em!·gracji z FrancH i Ifolaindji. alllllll~llllllllllllllllll!lll!lll. llH!llUl!ll!l!llllllllllllllllllllll!llllm'iillllllll 

Poza · Ehrlichem w tej ósemce znaj- . ~kiej reprezentacji Kraikowa w Belgja, Na cześć polskkh dzienn1ilkarzy, kt6-

Łódź -- Gdańsk 
d1Jje. si-ę Czech Blecha i 6-ciiu We.l?:rów: Holandj:i i północnej Francji przedtS:tawia rzy przyl:>ędą razem z dr·UŻ}lfl'ą do Bru1k­
Barna. Szabados. David, ttazi. Olancz. się następuua.oo: . seli, gospoJarze urządzaj.{ ..-:ały szereg 
13e:}la1k, W :najibliższą niedzielę, dnia 17 gru· przyjęć, ch.;ąc s:i.ę zrewat1LO\\ a1: za po-

, W grze pojedyńczej pań mistrzostwo dnia pr.zeciwn.ilkiem I<ra:kowa będzie nie- byt w Polsce, z którc~o wynlcśl'i jakn~J-1 Mecz plłkar·skl reprezentacyJ: 
~,vl~ta· zdobyła nieS<podziewanie . pairnna o~icjal1na reprezentacja Be!gji t. zw. lepsze wra:-.lenia. · , , .fObotnlczych . . . , 
K~ttner (Czechosłowacja) przed Niemki\ „Dlahles Rou1ges" ·w Brukseli. Dnia 19 M. Im. generalny polski konsul ho-no- Pomi,ę.ctiY zwią:zi'ka•mi rol!>ot-niczemi 
f<:rebsbach i zawodni'CZika. węgierska -·- grudnia polska drużyna walczy z „Zwa, rowy ,p. Vaxelaire ·po bankiiede, jakii się·. todz.i i Gdąń!:ika,.,_ipoidpi.sana · Z:osih.ł.a w 
Oaal. . hiwem" w ttadze, dinia 24 g-rudnla odbę- oc:Lbędz.ie w jego pałacu w BN1kseH; za:. ooini wc:z~or.a.is'.zym·;tiimowia w !@l'l~wie re· 

Ta ostatnia <lzieli t•rzecie miejsce "· ·d'zie się mecz z repreze·ntacją ·naszej e- prosi kh dio swego prywatnego tea•tinl, z.eg.rain-ia w -dirugi' d.z:ie11 świąt Beż.ago Na 
AnQ"ieliką Em.tlen. mi,gra·cj:i w Lens. - .!4'dzi~ od·egrana ~ostwie jedna z jego o- rodz,~:ni·a, ~5. grud!n~a, r-e.prezenta.cy!nry~.h 

Nazaju~rz dinia 25 grudnria przewi· statnich komedyJ. zawodów P'''~kairsik•11~.h, &nJ.tvn robe>~n.1-
dziane jest spotkanie z polską drużyną „ • _ •: . . . czyi::h obu tych' mi1ut: Zawod~ odbęclią 

CzyibY ruzJa ligową "PoJ?;oń" w Marles (firancja). Belgijsk1i Związek Pi.blrnrSlk•i U'stalil nastę si# w Gdatł§iku. , 
Z powodu trudnaśd u>tlPJWW..YGh gc"- pujACY skład nieoficjalineJ rep.rezen:tacji Skład reprezen,t,ci.cii ł6diz~- lłlrt·al1my Haf( •h'ł, Mekkob• ·i Bar Kocllby 

Kilkakrotnie czyn:i101ne już były w Lo­
dzi próby fu,z.ji mieij1s·c.owych sfow.a,r:zr 
suń zydioWISlkic.h w jediein w1e1ki klub.--. 
Próby le roz.biijały sii·ę iednaJk z.awis,z,e w 
ostatn•i1ej niemal chwiiti i do połącze.nia 

czy, mecze w St. Etienne i Sete został:v BeJ.gjl ha mecz z KraJkowęim: Vancte· zost.anie w F~'µ· dnł n.aijpJ~~zych p11z~z 
c;dwalane. weyer. Smellinckx, lferrmans; Gro'- l<t1,pintana zw.rqr~weg-o RSKO. p. J.on· 

W Bmkseli mecz Kra·ków-'-:Bel~ja1ckaers, Hellemaris, Claessens. Sayes, 9~)e,go · i ·01pi1eirać się będzite 114 &ikielecie 
wvwofal oi:i:rornne u1.interesowanie. Na f Voorhoof. Capelle., Moeschal i Vi.Zi?dlJ~ zaw.odin.iikó~ . Widzęwa. . . 
mecz te.n wybierają się Hczne wycieczki neynde. 

dotl)t0~~ n&~~~Ti,~~wn~eze tr.zech cz.o Hotocykiowe „6rand . Prix" Polski 
ło'wych kluhów żydowskich: Hakoahu, 
fvla·kkabi i Bar Kochby, prowaictzą znów nieuwzględnione w kalendarzyku Międzynarodowej Federacji 
1·ozmowy w sprawie połączeni1a, p~zy· . Motocyklowej 
c.zem rozmowy te weszły· iruż w sfa,dryum Międzynarodowa Federn.da . MotQ„ · 11 ·czerwc,a 1934 r. Tourist 'f rophy 
reali:zacji i ich uikończen1ia spod<Zi•ewać cyklowa (f'.f.C.M.) ogłosita już 111i.cdzy- Jut).ior Ang!Ji, ' 
!.ię na.lety w ci.ąg·u n•ajbliiż•szych dni. narodowy kalendarz imprez m0to'cyklo- t?. czerwca 1934 r. Tourist Trophy· 

Na nadchodzą,cy :piąt.ek wyzoaczo:n~ wych na rnk 19.34. z ważniejsz .vd1 im- Linghtweight Angljf. „ 
tostaiła ost.abnia konferen·ci.a prz1edsitawi· prez międzynarodowych „ f.i)?;nruję r.'1w- 15 .czi;::xwca 1934 r. Toumt T,ropn:Y 
c!eli trzech powyższych .klubów, ~u kt6· nież Tourist Trophy Polski ' 1934 w Wi-· Senior Angljh 
rei na}prawdopodobn.iiaj fuzja z.ostan·i·e .śle· Nleuwzględniono natomiast Ornnd 23 ·czerwca 1934 r. Grand Pr!~ F.\l· 
:~a-l P~·Ł_ainowio~~· __ .. P~ol&kt:. „9zt~ .*':ard_fco" że ropy wraz z holenderskim Tourist 

„ . tioł{i S IC ~l~;ł~gu ~t1.lt1.M. H t.~ o sił te- Trof 7~·ca 1934 r. Grand Prix: Niemiec. 
L,ublina Grudzi•dza 1 Przemuśla c.z:vżby P.Z.M. zrezygnowal z urz~\.: !. i 8 ' lipca. 1934 r. Grand PriX ~zwaj-

. • '"' Jl /dzenia w roku 1934 Grand PnX Polski:- can1. 
W Lublinie od·był się turniei bnkser· Jeżeli nie. to wyścig ten nr.w!nien 1.5 lipca 1934 r. Grand Prix Dehdi. 

'ski. ~d1la J>OCZ!\:tkujących. ~ Poziom walk 1 się · rów11ież z.naleźć. w kakndnrzvku 22 lipca 1934 r. Tourlst Trophy Pol-
Śł'edn,i. Naijleptei zaipirezeintowali się z:a· międzynarodowym, by umożllw1ć start ski w Wiśle. 
wodn.i1cy Strzelca i Gwia·z<!y . Naloimia.st zawodnikom innych panstw. Prz~z nie- 5 września 1934 r. Grand Prix 
sła.bo przygotow.anych żawodn(ków wy· umieszczenie tego wyścil!;n w blenda· Francji, 

,stawiły Unja i ZZP!„ • rzyku mię:dzynarodowym - :11ne nal'1- 18 września 1934 r. Ulster Grand 
, :;,. · stwa nie będą mogły przysłać nam do- Prix Anglji, 
' W Pr,zemyślu, w międzyklubowym bryćh kierowców, którzy w trm terri1i- 2 p:iździernika 1934 r. Orand PriX 
meer.u b'oks.ers.lcim Czami pokonali miej· nie będą ·startować w innej imprezie. Z Szwecji, 
s~ową Pol-oaję w sfosuin.ku 9.7. najważniejszych imprez zatwierdza- 8 i 9 pnździernika Tourist Tropby 

. •.• nych ·przez P. I. C.M· podajemy naste- tth;zpa11ji. 
Mecż bokserski pomi~dzy bydgoską pujące wyścigi: Jak \Vynika z powv:ż~zego kalenda· 

Ast~rją, a grudziądzkim Zwiąlki,em Strze · 12 maja 1934 r. Angielski wyścig 1 rzyka, wszystkie państwa ;~ostaly u-
l'.!ck~m, za,kończył s.ię zwydęstwerrr Zw. North-West „200'. wr~lędnione ze swoimi imprezami; w 
Strzeleckiego w stosunku 10;6. 20 maja 1934 r. Grand Prix )taiji, miedzvna1-.1do·,, vm kt1le11'11uzyku ?. I. 

Jaka druiyna . 
·walczyt -będzie . z reprezentacją 

· Łodzi 

W najb1i:tszą n!i:e,ctz.ielę, jaik już poda· 
liśm.y, odbędz.te się w Warszawie mię• 

,cl.zymia.stowy mecz Z.34'.aśniczy Wars.za· 
wa-Lódź. Skłaid WiRr.szawy będzie na­
~fęp.1.ljącv (według koilejn.ofoi wa·g) · Mia· 
now&ki (Legia), Pyć (YMCA), S~aó·ewski 

·,(YMCA), Zembr~uski tYMCA), P1~Mkow• 
,ilki (E'.la-ktryczność), Falkiewicz - (Elektr.l 
P11da.ta, (Legja). 

Sensacy Jne po rai kl . 
Slavl! I Sparty praskie) 

Ama.torsiki mtstrz Ozechoslowacf~ 
DfC znajdU!je sve osfatruto w śwfatoweJ 
fonnle. 

Niedawno D:FC pokonał Slavję pn­
.tka, obecnie zinow.u odndósł ZIW'YICh;stwo 
·r6Wnież i. nad Spa1ritą 211 (1 :O). 

TUden pokonany przez 
Barnesa 

W FHade!Hi Barnes pokonał 1n1f.espo„ 
dziewa·ni·e Tildena 4 :6, 6: 1. 7 :5. 

W grze Podwójnej pa-ra TF!den-­
Pare przę,~rah. z parą łfo1t1ter-Barnes 
3:6. 3:6. 

27 maja 1934 r. To'u'rist Trophy C. M. za wyjątkiem Grand PriX Polski. 
~zwec~i. Emutnc 'Jle prawdziwe. (e ~-.) ........ ~„--- ·v:~-

z życia związków 
I klub6w sportowych ~ Łodzi. 

Walne zebranie Okręscower;o Ko­
legjum Sędziów odbędzie sie w nadcho­
dzącą sobotę w lokalu SKS-u orzy ut. 
Skwerowejl, o godzinie 19-ei w pierw­
szym i o godzi~ię 20-ej w drul?:im ter­
minie. 
. Walne zebranie ŁKS-u odhed:zie sle 
definitywnie w sobotę dnia 13 stycznia w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomor• 
skieJ. · · . 

Walne zebrari~e ż. K\ S. Makkabi od 
będzie się w nadchodzącą sobote w lo„ 
kalu wfasnym. . 

Wzmocnienie sekcfl . 
piłkarskie) Legli. 

Sekcja t>J.lkarska Legii · zakontrakto­
wała na okres zimowy swe20 · trenera 
wiedeńskiego Wiessera, który prawa. 

:dzić będ'zie racjonalny trenin~ przez ca­
łą zimę. Sekcja pozyskała ostatnio 2-ch 
dobrych graczy, a mianowicie Łysako­
wskie·go (dawniej Unia-Lublin) i Czer. 
nika (dawniej Cracovia .. Mówi. się tak­
że o projektowanem orzeniesienlu się 
ldlku graczy Ga~barni do Warszawy. 

O zmianę systemu 
ligowego 

Jak się informujemy, w lódzkich 
sferach piłkarskich panuje tendencja za 
zniesieniem obecnego, worowadzonego 
tytułem próby, systemu rozgrywek li­
gowych (w d,wuch grupach). Nieprak~ 
tyczność tego systemu odczuł dotkli­
włe ŁKS, który na walnem zebraniu Li­
gi będzie się domagał najorawdopodo­
bniej wprowadzenia systemu noprzed­
niego to jest bez podziału na ~rupy z 
ewent. zmniejszeniem ilości klubów li· 
gowych. · 

! Przed mistrzostwami 
hoke)oweml łwlata w M•dJolanle 

W hokejowych mistrzostwach świata, 
które odbędą się w MedJolanie w dniach 
od 3-11 lutego, wezmą Jut nanewno u­
dział następujące państwa: Kana(la, U. 
S. A.. Szwajcarja, Czechosłowacja, 
Niemcy, Polska, Austrja, Węgry, Szwe 
cja. rrancia. Belria i ItaUa. 

Hokełścl __ łotewscy 
w ·w1tnie 

łfokeikl łotewscy ~rowadz:a pertrak 
tacje z Willnem w sprawie ,rozegrania 
trzech spotkan .. ·'· Plierwszy mecz odbył­
by się w Wi'lnie ·16 i '17 gi:ruidn1ia. · · · 
- Wi:l1no byłot>y reprezenitowaine p!'lzez 
swego mistrza Ogn.is1ko, który ostatnio 
odfbył szereg tren&rt·gOW'YCh sr>0tkań na 
~ląs:ku. Rewanż·owe sp0tkania e;diby.ły­
by siię , w dni!ach 9 i 10 lu~ego 1934 r. w 
Rydze. Trzecia impreza h~ejowa ło­
tewsiko-wiileńsika d1oszłaby do skutku 17 
lutego 1934 r. w Wilnie z okazji propa­
gandoweg·o tygodnfa sportów zimowych. 

Otwarc~e stad.tonów 
zimowych w Zakopanem 

W najibliższą -nied:ziielę, d!n1ia 17 brt1. 
nastąpi w Za:kopanem otwarci.e stadjon1U 
wyścigowego, hokej·owego i bobsleughó­
wego. Z tej oikazji odbędą się góralskie 
wyś0,igi s1kjoringowe i slk.i-skjori1ngowe. 

Tor łyżwiarski · komisH s•portowiej 
ml~_sta Oddany z·o.stal do u1żyit1ku D·ublicz 
nioścl już 9 bm., a wczoraj d111ia 12 bm. 
otwa1rty został trend111;gowy tor łyżwiar­
ski dla miejscow-y1ch droii;yin hókeJ.r:­
wych. 

------
Kopenhaga zwy~ręża 

Berlin w tenisie 5:4 
W Kopenhadze me·cz teni1sowy Kr> 

penha2'a --' BerHin za~ończyt si·ę z.wy· 
ciięstwem Kopenhagi w stosunku 5 :4. 
Na:.iwiiększą niespod.zfa,n1ką zawodów DY· 
ło zwycięstwo Jacobsena nad' Cram· 
mem 6:3, 1 :6, 6;3. Niedawno. ja]) wia~ 
domo. Cramm przegrał również w Sztc1!< 
holm-le z Oestbergem 6 :8. 7 :5. 8 :6, :; :7. 
4:6. 

Kursy narciarskie 
I łytwiarskie Ł. K. S·u 

Wobec dogodnych warunków atmo­
sferycznych kursy narciarskie i tyt. 
wiarskie ŁKS-u · zostają uruchomione i 
dniem dzisiejszym. · Instruktorem. kursu 
narcl:arskiego jest p. Król, zaś łvżwiar­
skie~o. P. Musiałowicz. 

Każdy kurs trwa, aż do żuoełne~o 
nauczenia uczestnika jazdy na łvżwach 
czy też na nartach. · Ceny zostatv usta­
lone następujące: 10 zł. każdv kurs d~a 
uczniów i członków klubu i 15 zł. dla 
"1szystkich innych. ___ ... _ 



Gabinet biszeański obraduje w perma­
nencji, w związku z akcją rewolucyjną 
komunistów i anarchistów. Do tej p<>ry 
w zamieszkach zginęło przeszło 70 osób. 

500 zaś osób odniosło rany. 

Wszystkie kanały w Holandji zamarzły 

W ubiegłą niedzielę, odbyła się ur<>czys tość; odsłonięcia tablicy ku czet s. p. 
T~d~~sza Hołcwki, 'Ym~rowanej "!' gm a~h Ministerstwa Spraw Zagranfcznych 
z, lDl~Jatywy Akademt.ck:ie~o Oddziału Z w1ązku Strzeleckiego im. Tadeusza Ho.. 
łowki. W uroczystości wzięli udział Oprócz rodziny ś. p. T. Hołówki członkowie 

rządu z p. premjerem Jędrzejewiczem . na czele. 
Na zdjęciu m<>ment z uroczystaści odsłonięcia tablicy. Na lewo stoją m. in.: 

p. premie.i: Jędrzejewicz ~ minister spraw zagranicznych Beck. W owalu mece­
nas Franctszek Paschalski, prezes zarządu głównego Zw. Strzeleckiego w chwili r 
wygłaszania przemówienia. I 

„ • z nc r 
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Oto jak wygląda zimą słynny wodospad 
niagarski, gdy mróz ścina jego tafle. 

i dlategq mieszkańcy tego kraju skraca- 1 < 

ją sobie drogę, przebywając kanały na 1 
• , 

Zdjęcie przedstawia ozdobiony czarują· 
cemi girlsami cyferblat wielkieito zegara 
który wybił godzinę zniesienia prohibicji. łyżwach. I Czarujące girlsy wielkiej rewji paryskiej w nowej efektownej ewolucji tanecznej. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 nmyojorski, był wielikiim kobieciarzem. I łania. Posta1I1owH Slkorzystać z ntiezwy, 
Dziewczyna, !która w taJk przy.padkowy klej dkazjii i obrabować właściciela aiu1a. 

ec:11. ODrnalero. p~dła mu m_?cno do gu·~tu. Postaoowił ~rnnk'U hote1owym, zwiążę go, zaQ\meblu>-P ... b · li... - sposób zna-lazła się w jego wozie, przyi-1 Ody tylko :znajdą s•1ę w dJwójlkę w ipo, 

. więc z okazii skorzystac... Je mu l!.l!sta i zra:bUJje pieniądize. Jeśli na-
Jimmy Folrtong, . młodociany opry-

1 

nie. l(itóżby pomyśląit, że ta zal·otna pa, Jrmmy był chłopcem bardzo spryit- padnięty będzie si-ę bronil, to Jimmy nie 
szek nowojorski, ZIIlainy _bY! w świ.ecie niieirn~a w rzecz~wi,~tości tak mało ma I nyim .. i szybko zorjenrtował się w SY1- zawaha się również przed 'Zlbrodnią. 
przestępczy1m pod przezw1sk1em „Dz1ew- wspol•nego z płcią :pięlk!ną? t1iac311. Al!.l!to zatrz'Y1lllało siię wreszcie przed 
c~yinlka". Posiadał bowiem Z1U1IJef,n:ie k~-I . J~~my c~ut si.ę 1dosiko~ale "!' sza~ach 9powi~dlzi~ł swemu zbawcy w~ wrellkin; ~otelem. Ban1kier ikazat szofero-
b1ece rysy twarzy, ·dlrobną, zgrarbną fi~ mew1esc1ch i bocząc wlilcam1, ko!kiete- sza3ącą historię. Wi wrocić do garaw. W1Ldocz1Illie przY1-
gTUrikę i prawie wcai1e nie miał zarostu. ryj·n1ie spoglądał na mężczyzn. • - Pracowałam w maigazynre obu- puszc:zaił. że zabawa z mt.odJzliiuitlką towa-

Jimmy wiedział dosllmnak że jes1t Nag'1e zcuurwa,żył jednego ze swych wia - zwierzał się. - Od czterech ty- rzyiszlką potrwa przyinajrnmiej pairę go-
pi\11niie śledzony prze;z policję, do!kladnlie wrogów, młodego włam.ywacza. Freda, godlni -nie mam pra:cy. Jestem uc:zdwą dziin. 
po1nformowamą o wielu jego sprawkach. który mi1ał z ni:m peW111e prorachtUJnlk::i'. dziewczyną ,i pewno dlatego talk ciężko Gdy '11tiezwYkła pa:ra wlkrioczyla do 
Miał się więc na ostrożności' i nawet no- Jirrrnny bał sLę tego spofil<ainia ·i dlatego mi żyć na świecie. Dziś od rana włóczę haUu, J!ummy na.gle zamarł z przeraże­
sil się z zamiarem uiciiecziki do Lrunego szYbko sikierowaił się w skonę jezdni, by się głodna po mieście i nie wiem, co mam n:ia. Uj,rzał !Z.nów Freda swego zacięte· 
miasta ameryikańsk'ie.11:0. przebiec nia J?~zeciiw'legł.Y chodnilk. . . rob.!ć z s?b~. . . . . go wroga, !który w ~iewytłumaczony 

Ale pewna przyij•a:ció~ka dała mu iin- I po chwtih omail •rne orz:-Y1Płac1t zy- - Jm Ja się tobą zaople'kiuu1ę, dz1e- sposób, równlreż j'l.llż zdążył znaleźć stę 
ną rad;ę, dem swej ucieozlki. . c~!Jllko - pr~erwał mu u1ra~o:WC:II1Y b~Th- w hotelu. 

_ Przebierz się za kolbtetę - za- Gdyby szofer wytworinej limU1zyt111Y kier:- To s~ę baird'ZO. szczę~hwi.e złozy- - Jbmrny! Co to ma znaczyĆ ta ma· 
proponowała mu. - Będziesz wówczas 111ie zdołał wstrz~ać woru, !11ł·ody ło, ześmy ~ię spotlka~11. P0Jedz.1emy te- Ska_rada? - zaw?fał głośino. - Zrzuć 
ztwełnie bezpieczny i policja z pew111oś- ?prys~eik .z ipewnośc11ą ~na:la·~y si~ę pod raz. w. d~óJikę do hotelu'.„ tam ZJetn'Y, k;O-: z s1t'.hle t~ szmaitkl! 
cią ciebie nie odsz;urrrn. Po ip,rum tygodi- 1rnłam1. JLmmy ut>adł Jedyme .na asfalot, lacJę, !I .trochę WY'J;>Oczrnemy, a pózn,eJ Jmnmy ego ogamął szal. Ode1pchiniąt 
niaich, gdy jl!llż 0 tobie zapomną, z,rz'U· kailecząc sobie leiklk<? ręlk:ę. . . . pomownmy obszerme o twoich dlaJlJS'Zyich od sie~~e lbanlkiera i rZUicił się 00 Freda, 
cisz z siebie ten strój. W tym momeoo1e oohry[ilły się drzwi fosach. . chwytaiąc gio za gardło. 

Jimmy był zachwycony tym pomy- samochodiu. Jakiiś szpakowaty, otyły ~ Pan Jest taiki d<hn>: - wyibelko- Roz.pocz.ęła się niezwytkła wa•llka, któ-
slem. Istolinie, to pirzeqież było najilep- mężczyzna wciąginął opryszika do woziu. tał J1mmy. - Zgadzam s:Lę nia wszyst- ra w wytwomryun hotelu wywołała zro-
sze wyjście z syituacji. Nie będzie z:mu.- - Co qi. si~ st.ało, ~ziew:czYlll)ko? - jlko.„ . . „ · ., zuimrałe poriuszeni.e. , , .. 
swnv do .ucieczki z Nowegio J or!kiu., co spytał tros'lct1w1e rneznaJomy. : Bamllne_r cihciał go pr~ytu1bć db Sile- W ki1lika chwl'l pozmeJ z;nalazło się 
również było połącrone z peWIIlem n1i'e... Jii!nmy ani na chwillę nifle straciił pew- ble. A1e _J111rr1m'Y ?dsUIIllął s!llę i wYSze~tal= w hallu aż trzech . polricja111łów. którzy 
bezpieczeńsrtwem. . ności sie?l'e, . . . I -. Niech mme pan teraz zostatM w Pre.dla i J1immy'ego zacią1g1nę:li do komi-

I w godlzinaoh przedlW11eczomiych - Nic - odpairł trochę PIS1kl.1iwie, spokoJIU. . . saTJatflu. 
Jimmy ulkazat się jiUIŻ na ,ufldcy w kobie-. spog1ądaj.ąc śmialo w ocziy sizpa'kow:aie- . Ban<k·ł.er . llll'e <?hc1iał bmtai11I1ością z.r~ Nazaj.uikz we wszysfil<lch pismach 
cem stro}u. W jasnej perruczce, . ulka.rm'i'- mu painiu. - Ale mogło się stać wie:In<łe ,z~ć do s1eb1e dz11~wcz~nyi, 'o/l•ec rus.tąp1'ł. ameryikańSk1i1oh uQ\aza·tv sLę saż.ni•ste opi­
nowany i uiróżowa:ny, i w modinej, wą-I nies:ziezęśc~. . . Br~ez parę mliIJJUtt. JeCihal1 w millic~e- sy p11~yigó~ kochMwego bankieira. fer, 
skiej sulkience wYg!lądał bairdzo ponęt- Właśoidl.el allltta, populla:my bainkier mu. ·Jimmy opracowal dlals·zy p1a:n dzm.- ty1czneJ „dz1ewczy.nlki" d ·zaciętego Pre da. 

Pre n u me rata: z kosztami przesvlki J)OCZtowei zL 8 11'· 50 miesi~• Ogłoszenia: W tekście 50 zr, za .wiersz ~iiimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
• . nekrolo&l 40 ~. za wrersz m1hm. Drobne: za słowo 15 ""roszy 
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